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A„lllNA LINDBERGH 
towarzyszy mętowi w Je. 

go locie. 

ZUCHWAŁY WYSTĘP KASIARZY W ŁODZI 
Dostali si.ę do gmachu instytucji filantropijnej .przy ulicy P·ołud„ 

niowej 19 i opróżnili ogniotrwałą kasę 
1tJlad~e •or~qdsif IJ pOŚ«;ifl ~O flrOiDUDli DJIOIDVDJll(~Orni 

Lódź, 25 sierpnia. 
(eg) Dziś nad rainem władze śled

cze zaalarmowane zositaly niezwykle 
śmiałym wyczY1llem kasiarzy, którzy 
d<jkanaili włam;mia w domu przy ulicy 
Południowej 19, gd:zue mieści się „Li
nas Cha-cholim", towanvstwo niesienia 
pomocy chorym i zaklad p.ołożnłc~o -

Odwrócili 01I1Ji sp0ikojnie .kasę bokiem rym k,as,ia:rze „załartw.Hi" się, wie.ale go I Ponadto zabrali kasetkę. Co z niej 
by u!atwić s·ohie pracę, poczem t. zw. nie u,szkadzaijąc. · wyjęli jeszcze nie-wiadomo. Kasetkę zna 
„rakiem" .rozpruli tylną śdanę · Na,raz:Le stwierdzono, iiż łuipem zbrod leziono w innej sali •ódioną. 
I WY JĘLI CAł.Ą JEJ ZA W ARTOść1 ma,rzy padły srebme i złote korony od I Na mieii·sce wy:paidku przyihyły wła. 

pocz.em ulot.n~li się prawdopo·dobnie tą rodałów, istniejące od trzech wieków, dze. poilicy:jnie z naidaromis.aflz.eilll Weye
samą dr.ogą. I niezwykle drogie i precyzyjne części ma . rem i komisarzem Stwbholicem na czele. 

Zaznaczyć wypwa, iż drzwi wejścia- szyn do naświetlań leczniczych oraz I K.aisa -0g.niotrwała była U!bezpiec:z-0na 
we posiadały amerykański zamek, z któ około tysiąca złotych goi>wką. na 3.3-00 zło.ty.eh. 

gii11'eikologi·czny. 
1 Wspomniaine towa·rzY'$hVio posiada Hlliillillllllillfiillilillitillllllllllllllllllllllllllllllllliflllllillillilllllllllllllllllllllllllllllllllllllll lllllllllillllllllllf!lllllllllllllllllllllllll!!l!llllll!lllllllllllllllllllll!!!!l!!llllllllllll!llllllllllllllllllllllllll!l!!lllllllllllllll!lllllllllllllllllllll!i 

~~~f I~~1~ę, Pn@ila~~wania ~~i~iY ~at11i[Ki[~ w ttiemue[~ 
~~~;~h~dn1;a1l::~~:c~ek~~~~}~1~r~~~~ Ks. p·roboszcz osadzony w obozie koncentracy1·nym ~ 
celarja iltl>. 

w trzypiętrowej oficynie z prawej Aresztowc-nia duchownych W Schoeneich 
strony na pierwszem piętrze mieści się 'BerUn, 25 sierpnia· I Wilk:arv wezwany 'lOStał do oipusz- , wypuszczonemu na wolność, zakazano 
sekretariat. W kącie l}rzy oknie stała (PAT) Według doniesień prasy,1 cz.e1IJJi.a mi.asta w ciągu go-diliny, gdyż stanowczo powrotu do dawnego miei· 
ognłotrwata kasa, zawierająca Pienią· oprócz probosz,cza Thoma ·z Scho·eneich władze rzekomo nie mogły wziąć na sca pobytu. · 
dze na bieżące wydatki oraz kosztow· aresztowany został ró. wnież miejscowy s-iebie odpowiedzialności za · bezpieczeń-1 Pe\vnego proboszcza, kitóry w liści·e 
no§cl badź otrzymane Od ofiar.odawców w'kary Ut wydanie uczttfom z.alcazu wi~ stwo ieirn osoby. pisanym do z1najome·go internowanego 
bądź tez przecho.wtwane od a u.ż:szęgo tania IJię mez ~t1niesienie. ,r ki.. . Równo, ześnie pr.ob ZCL()Wl T'1om, w jednym .!, obozów koncentracyjnych 
czasu. ============,,...-=================== poc·zynił uwlaczające uwa:gi o obec-

Kasiarz.e dosta:li się do oweg.o po- [ 

1 
• o . s nvm rządzie, zaaresztowano i prze· 

~~~ywn:ki~t:e0~~h~d:~n~~~,ei~~~~i UdOWO~ OCa en1e )Ca W. · wieziono do 
0b0zB!~rn~~~a~k~~~~ 

nie mieli, alibowiem brama jest po zam- Samolot spadł tuż przed samochodem papieża (PAT~ Jak do~.osi biur? Wolfa. rząd 
1mięciu sekretarjatu również zamyka- · :francuski w ypowie z dmem 5 wrześ-
na. a na podwórzu stróżuje nocny do- Berlin, 25 sierpnia. Gdy auto przejeżdżało w pobliżu wsi nia, na podstawte francusko - niemiec-
ZO!"Ca· Ponieważ rozpruwanie \klasy od- Wielkie wrażenie WyWOłało w ca· Ciampino, nad szosą ukazał się samo- kiego traktatu hainid'loweiw szereig przy-
bywało si1ę na pierwszem piętrze i ka- łych Włoszech cudowne ocalenie Ojca lot wojskowy. Aparat uległ uszkodzeniu ·znanych Niemcom ulg. Stawek celnych 
slarne praicowaifi be·~ oświetlienia, noc- świętego. Papież Pius XI wracał samo- i począł spadać. Szofer w samą porę na import produktów chemicznych i na 
ny dozor·ca nic nie slyszal, ani też ni- chodem z letniego pobytu w Castel Gan zatrzymał samochód pewne gatunlki skór· 
czego inie zauważył. doiło. A SAMOLOT SPADŁ TUŻ PRZED 
llllllllllllllrłlllllm ... Dmmm„ ... „„„ ...... „ ... „„„„„ ... lllllm .... • AUTEM. 
!llllllllllllllllllll!lll!lllll ! llll!l!!llllll!!l!llllllllllll!llllllllllll!llllllll~lllllllllllllllllllllllll!lll!llllllllllll!lllllllllll!l!llllllll!ll!llllllll! 1 l!li!ll!llllllllllllllll t Oficer jadący samolotem doznał tylko 

Groźne burze w·e Wł·oszech 
%er111one Dlostą, rsefd niustqpilv s 6rzef!ón> 

Rzym, 25 sierpnia. na tej rzece zostało zerwanych. Polą-
W pólnocnych Włoszech szaleją od czenia telefoniczne i przewody elek-

dwuch dni gwaftowne burze. tryczne pomiędzy Rivą a Brascia zosta-
łfuragan wyrządzil największe stra- ły uszkodzone. 

ty w okolicach jeziora Garda. W niektó W Tryeście temperatura obniżyła 
rych miejscach spadł grad wielkości jaj się gwałtownie z .10 na 15 stopni. Rów
gołębich. Linja kolejowa Roveroto - nież w Genui i na Riwierze włoskiej 
Riva została przerwana. Rzeka Ponale szalała burza. W porcie Genui kilka 
wystąpiła z brzegów. Szereg mostów statków zostało zerwanych z kotwic. 

Krwawe starcia na pograniczu 

lekkich obrażeń. 
Posłowie amerykańscy· 

*„.* w kontakcie z bandytami 
Paryż, 25 sierpnfa. I Londyn, 25 sierpnia • 

. Z Ma<li~tu dono~zą, że ~a,mochód, w z Nowego Jorku donoszą: 
kt?rym ~agd10-:-:.ał s.1ę nrun1c1us:z. ~post.al- Dużą sensację wywołało oświadcze-
sk1 w H~1Szpan11, mgr. Tede.s·chtm, uległ nie prokuratora nowojorskiego Me
kata.s1tii:one w cLro~e z !"1adirytu do. s~ dalie, który na. tajnem posiedzeniu naj
Sebash~n. - NunCiJUsz 1Js1Ł ranny 1 z-0- wyższego trybunału stwierdził, iż pię
st~ł. umrns~c;·ony w ~?mu ~ro~o-s•zcza w ciu postów demokratycznych i jeden po 
~1e1ise-0wosc.i, w pohhw. ktore1 ~da~rył set partji republikańskiej pozostają w 
s1~ ~dek. ~ R~Y:· 1akko~w1·eik cięz- stałym kontakcie z bandytami nowojor-
k1e, me z.aigr.a.za1ą zyic1u nunq1USza. skimi i chicagowskimi. 

łlllllllllll~llllHllllllllllUlll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllUlllllllllllll!llilllllllllll!!lllllll!ll' 

15 so1noloiów polskit:h 
:11.itl~rrnDJi<e,; i st~o'i.nif: fiteDJsfli ranni poleci do Bukaresztu pod dowództwem płk. Rayskiego 

Wilno, 25 sierp-niia. lprzedost.aw.ali się z teren.u Prus Ws1ch. Warszawa, 25 sierpnia. I wych zawodów samolOtów turystycz-
Na granfoy niemiecko-litewskiej w W. ?zasie odpr?wa~dz.anfa 1;1-iętych Od kilkunastu dni już krążą pogło- nych. 

t· ej.onie Dzirzaj, patrol litewski zauważył o~obniJrnw ~o straz:i1c~ 1eden, z me~ dał ski o grupowym locie samolotów poi- Krążą wersje, że 15 samolotów pol-
dwuch osobników, którzy nielegalnie kil~ str.załow do zołmerza litewsktego, skich zagranicę. skich pod dowództwem szefa lotnictwa 

ramąc go. · Jak się obecnie okazuje, lot ten odbę wojskowego płk. Rayskiego uda się do 

Już ukazał się 
i jest wszędzie do nabycia 
N2 13 tygodnika 

„Co tydzień powieść" 

Na strzały te konwojujący patrol od- dzie się wkrótce po ukończeniu krajo- Bukaresztu. 

~~;~dz~a!j:~i~~::F~~:~~~.o~:I~{:c~:~, Stre1·k \YB Pranc1·1· zaostrza s1"'ę do organizacji hitlerowskiej. 

1
111111111!111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111.1 Praco~nicy, ka~aló~ bud~ją nowe. bary ka~y 
I _. . Pa:yz (PAT), 25 Sle!ipma. nemi kluczami i łańcuchami. Zator t~ki 

i zawiera całość pow i eści detekty wnr j : Katastrofa szybowcowa „sY.tuacia straJ~ow_a w północnej Frarn- jest . praw1ie nie do zdobycia. 

Z. n P" w·1n" I Pilot niemiecki zabity CJl ll'!e ufo~la zmianie. . Robotniicy zapowiadają, że zbudują !enonv 1ng i' . . . . Robot_rncy .. tr~t:S1portow.1 w dalszym barykady długości 800 mtr. „ :i "" 1 . . ~erb.nr 25 s~~ma. ~1ągu umemozhw11aJą mch po kanałach, Straj1k1ujący, znajdujący się najwido-
i "')' bó 1· inte resujących w iaclomoiH·i I W'.edług domes1.en z Getyngi, student 10111d:Ując nov;~ prz.eszkodv w formie za-i c~niej pod wpływem elementów komu-

z ró:f.n y::t t~ziedzin. , I chemik Knoch podc,zas lotu na szyb?w: 1 torow z bert1·nek 1 barek w poprzek ka- mstycznyoh oświadczają, że wra z:ie po· 

1 LI cz ~ E IL u s r RA C JE . 1 cu, uJ·e.gł kata·s.trohe, pooosząc sm1erc r.alu. trzeby gotowi są, celem uniemożliwienia 
1 Cena rt !lJmeru 30 gr. ! na rn1e1scu. . . Wcw~ai w jednym ty-lko, wąskim wszelkiefw ruchu 00 kanałach zatopić 
'1 . .,, .„ , ,, j Apa.rat 7 0.stał dos.zczętlll!e zdruzgo- 1u1nale Oise z~udowamo barykadę zło- barki z cementem. 

· 1;L1;~~ •• ,. „., ~~:.:łhiłiiiid „ ... tany. - żona. z 60 berlinek, polaczonych specjał . ,, 
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ord długości snu. i bezsenności 1

!Vnfi~!(~f!~!ż.~~i![ 
40-dniowy sen fak ra -- Lekarz amerykański' nie spał w ciąg 135 godzin ~ant zotJ~ M., Łuck. ~etwzględnie pow11nina Pam przyzwycza1c swą córecz 

• (sb) Jak ~ługo mote czł~wlek . pael Po nabożeństwie sipożywał on obfi- wog6!e nie spać, af,e pr6ba ta nie udata k~ do wi~k_szei sam~-d~i~lności. Dziec~,o 
bez przerwy 1 jak dlua;o moze ctłowłek ty posiłek, poczem kładł się spać mów mu się. I wmno m1•ec własną m1cJatywę, oczyw1s ... 
bez uszczerbku d_la swego zdrowia t'fY· do nas•tęp1nej nledtieli rano. Ksia;dz tett Obechle 1e·karZ'e arneryi1'ańscy posta- cie trzeba poddawać ie Jednak pewnej 
trzymać bez snu·: dożył !fędzfwe~o wieku. nowłli ustaUć, jak długo może człowiek kontrołl· Nowoczesne wychowanie dziec 
.. j. ~s: to ~ag:=ti.l~ieni~ in'r~ ,-.d dawna Do historii przeszło również 1>oda- wytrzymać bez snu. Profesorowie uni- t11m. zmiena w kierunku wyrobienia w 
1u;; l!!tc r~suJe swiat 1l~'-~a.:~.k1 .~:H"i.:<'1 nic nie o .,siedmiu braciach śpiących", wersytetu chicagowskieg-0, Kleitman i ' dz1.ecku samodziel~ości, krytycyzmu i 
~v:: ~ .2 a się P~trzeby dtt!g1eg J snu. z~ ?·· Niezwykłemi sztukami popisują się 0_ fisher postainowili niespać możliwie naj- , zmysłu obserwacYJ!1ego.. Jak. moż1na wy . 
z.n,Lkc z.d~ow1a . . ~e ·':'~<':'.al1~s~.e!w1 ~ p1ą becnlre faikirzy indyjscy. Urzędowo prze- dłużej, . . . . . . 1 magać. od .przyszte~ kobiety: z~by radz1-
przew~zm~ ~o ~1lkanas,,,<, .godzm na do- prowadz.oino badania z pewnym faki·rem Postacnowih rówmez nawzareim się fa sobie sa1:11a w trudnych 1 me-raz bar
bę. Rowmez h1st.erv:v 3p1ą bard.w dłu- który spał przez 40 dni. ' obserwować i kazać się budzić przez dzo sko.mpl!kowa.nvch ~~padlqlcłt życi~. 
go. , . . . Został on żywcem po<Chowain • Po swych asystentów. Dr. fisher spisywał , s.koro me poz~·oli,to się }eJ ,z~ młod'll o m-

W~Pa·dki drług1eg? sinu ~aJ<i n!ek.1e- czterdtiestu dniaich odikopal 
0 
Już c przytem swe wrażenia. w ciągu pierw I ~tern samodzielme myslec 1 nic rozwa-

dy zw1ą~ek z zatruciem krwi. 1 · 1 . t d ł g. ą Y st-ej doby nie zaszło nic szczególnego. , zać. 
Ja•k w1.aidomo. wskutek ukąszenia mu- 1 przy ozy mub 0h g okwyhlśwbieżo upie-

1 
w cią,...U drugiej doby byt ;.,1ż bardzo I Dzlec:ko w te1n s.posób wychowane, 

Chy afr"tka' k' · T T . t . czony, gorący oc ene c e a. I'> • ,... • t · d · kl t , d 
. • :r n.s teJ se- se i ~a rucia I · . I seniny· Przez trzecią dobę zannowat zos a1e z1.e~ em, nawe. \\~owczas, g Y 

krwi. czło":1ek wpada w kilku~1esłęcz- Ws~utek nagłego przyip!ywu c1~ipła, się pracami laboratoryjnemi. I s~mo 1:1a 1uz, "Ytasne dz1ec1, )dó~e zlko-
ny sen, konczący się zazwyczaJ śmler· n~stąp1ło szybsze ~s·owa_n1e. krwi l fa· Jednak w cżasie czwartej doby ni1e 1 1~1 musi u~ZY.,C 1 wy~ho':"ywac. Niech .pa 
cią. . . . ktr wkrótce powroc11ł do zyc1a. mógł już zasnąć. Co chwila za1padał w m .z~s!a~1 corce w1ęceJ swobody i' wte· 

Z_anotowan? Je<din~ wiele vry·padków · Z pośród włe·lu myślicieli z czasów drzemkę, a gdy asystenci budzili go, kłó ceJ !llł~Jatywy. Błę·dem iest róW1hież 
długiego spar_n~ ludzi .'l'lllJ?eln~e zdro- nowoczesnych znany filozof niemf.e·cki cil się z nimi. I wpa~alille "Y dziecko przekona'.nia, że ni1e 
wych. Kr?mk1 ws.pomma.;ią .. ze w ro- Aleksander ttumbold spal zaledwie czte Nie był juz w stanie napisać ani sło- : powmno ~l·ę ~ro-szczyć o SWOJ~ osobiste 
ku. 1918 miesz,ka·ł w O:xfordz1e. ~ew1en ry gOdzhtY na dobę a przez resztę dnia wa i zajmować się doświadcteniami.- P'~tneby 1 za.1mowa.: sprawami domowe 
ksiądz, który spał cały tydz1en bez pracował. Mimo to dożył on 90 lat· - W.padł w si!lną depresję i nie był zdolny m1 ~ bo „od tego są rodzice". Wiprost 
prze_r~ sześć dni I sze.ść nocy. Dol)lero Również bardzo mato syphdi filozof do ża.d111ej pracy, I przeciwnie: d~iecko .musi ~aznaj,omić się 
w m~~1elę rano o~udz1ł się l odprawiał Mendelson, Fryderyk w ·ielki i Momsen. By go rozweseli~. asyst·einci zaciągnęli I z wszystk1.e1!11 p:iieJawam1 życia jut w 
nabozenstwo w koscłele. Pryderylk Wielki próbował raz nawet profesora ·do· kabaretu. Muzyka i taniec I doml;l r?dz1c1e•lsk1m, aby V{ chw!li, g~y 

zajmowaitv ~o trochę f.ednak profesor prze1dz1e do własne~o dom'll 1 zafozy 

C 
był taik s.etllny że wY-starczvło aby o-1 wfasina rodnionę. dęfar obowiązków, o . zy są morsk"1e ,,smok 1· ?. '' J)arł się o ścia~ę. a iuż zapadł~ drŻem· l których nie miało najmniejszego poję-
:kę 1 1 cia,nle wydał się lei zbyt wielki. 

Zabobon w niektórych okolicach A gir W cz~si.e piątej Cloby mó.gł już myśleć I Niiech Pani pr~eczyta kilka. d~~erł,.Pr~.f. 
n .,i tytko -0 sme. Po 115 godzmach zrezyg- Stedk1la w kwestn wychowama 1 usw1a-

(z) Małe miastecz.ko sz1kocllde w p-0- łącz,nte dla połowu większych okazów nowat wres·teje z da1lszvch e·ksperymen- ! domi•enia dzieci. Niektóre z tych dzieł 
bliżu jeziora Ness zaa1larmowane zosta- została nai:de porwaina w głębię·. Ody . tów i położył się do łóżka. Zasnął mo- może nawet Pa1ni dać do przieczytania 
ło wiadomością o ,.smaku'', który Ulka- P?. chwili si,eć .wy~łyinęła .n~ powie_rzc~-1 merttalnie a po 10 aodzinach wstał i po- ' swej. c~r·ce. jeżeH jesit panienką dobrze 
'tal się w j.ezimze i byl wiodzia111y przez mę. rybacy u1rzeh w meJ olbrzymia. I szedł do pracy. 

1 rozwiniętą umysłowo. 
kilika osób, w tej liczbie i przez przejeż- dziurę, jaki1ej nie mógłby zrnbić nawet Dopiero po dwuch dniach wrócił do Pan K· S. we Lwowie. Be:iwzględinie 
dżającego samochodem turystę, którego najwięksiy okaz ryby. norma.tnego stanu. powinien Pan dziecko zaatl•optować. -
trudno by1oby pos~dzić -0 to, iż hotduje Bardziej jesz·cze utrwaliła się legen- Fisher ni·e chciaJ już ponawiać swego „ Dzieci nie ponoszą winy za grzechy 
prz.esa.dom. da wówczas, gdy w poszukiwainiu to- eksperymentu, natomiast Kle~tman pobi• swvch rodziców i trudno mścić się na 

Turysta OiJJ'Owiada, iż na ścieżce, pro pielca opuścił się na dno jeziora doświad swój własny rekord ze 115 na 135 ro· 1 tych niewinnych istotkach, powołanych 
wadzącej do jeziora, nalJ)otkał „smoka", czotly nurek, przez szereg lat prncuJący dzln. prz.ez nas do życia. 
trzymającego w paszczy jagnię czy też na morzu i przyzwyciajony d10 wszeil- Również ze studentkami przeprawa- KwesiHę załatwienia sprawy z matką 
i1ninie jakieś zwienę". R6W1I1ież kilku o- kiego rodzaju niel>ezipieczeństw pod wo- dzano na uniwersy•tecie ·doświadczenia dz,iecka, potostawiam pańskiemu sumi,e
ki0licznych mteszkańców wid1ziało „smo- da.. Wyciągmdęty p-o Udlku minutach na i ba:da.no ich zdo~noścl umysłowe, po 80 niu. Niie zasługuje ona. eoprawda. na 
ka". który, według twierdzenia niektó- powierzchnię nureik w dzi1kiem prz.era- godz;n bez snu. wie1lkie wz.ględy, aile n1ie naszą jest rze
rych. jest poprootu dużych mzmiaróf zeniu wskoczyił do lód.ki i oświad1czył , Doświadczenia uctonych amerykan- czą zemsta. Szlachetność I dobroć 5erca 
wydrą. ·• za żadinę skarby ·nie wskopy do wo-- skiich wYka'..lla.lY.-ż.e człowiek orzeciętn1~ może nieJednokrotnle wYdać łePSze re-

Wiara w żmije morskie i iilme p.Q'two- dy powtórni·e. Twierd!til on lJowiem. iż 1 vo~1 ibien ~ąać1 S_godzin ina dobę. a przez zuttaty, aniżeli bezwzitlędna surowość. 
nr . .a w tej liczbie i w „morskie smoki" natkną.I się ~5! , dnie, na p,olWQ!~ któpr_fwprawę moż.e"<'. zmnt~Jszyć Hość snitf do 6 Ba_rd.w 'często lepszy vJ.on wydaJe 
je.st w Angljj glębo'koo zakorzeni•ona. O prze.ra:.zH go bardzi<ej, aniżeli wszystfo, godzin. przez co niejako przedłuża sobie cprzebaicze,nie niż kara. Niech s~ Pan 
smoku mówią upoirczywie również i w co dotąd ma dtnie morza widział· życie„. nad tern zastanowi. 
innej dzielni·cy Ang!ji, miamiowicie nad 
brzegii1em jeziora Combermar. Na WV"'-

brneżu term wznosi się dawny kłasztor. M~z· czyzna który był ·kobi·etą 
należący obe1cnie do sir Cenineta Crosley I ••• . 
i prze·robionv na dom mi·eszikalny. 

Głębokość Jezf.ora Combermar nie zo- Nowy wypadek ,,zam· ··anu" pic"• - Matka n 111e moz· e 
staiia dotąd usitalo1na. Ludność okolicz- 111 ~ 
na tw~el'<lzi, iż j.eziom to nie ma dna. przuzw-ycza·1c' SI.A do syna, kto' ry był co' rką 
Karp wagi 10 iklS!". nie jest w okoHcach ~ '( 
.tych rzad1kością. Podczas połowu takich ( ) . . · · \ ' · · · · · wfaśnie olbrzymich ryb miato miejs-ce z Duzą sensacJę wywołała w swo~ \za zgodą władz zm.1enit nazwisko, a ~emć 1 wybral mz sobie kandydatkę na 
pewne zdarzenie, które do pewnego st0p im czasie sprawa duńskiego malarza, nawet wyszedł zamąz. I zonę. 
nia po.twierdziło po,głoski 0 „potwone Ejnara Wegenera, który przy pomocy Ejnar Wegener czyli Lili Elbe nie- - Czułem się nieswojo, gdy po ope
morsk1m". Gęsta si-eć, przezrntc.z,ona wy- I operacyjnego zabiegu został kobietą i długo cieszył (a) się swem szczęściem racji i powrocie do zdrowia poraz 

małżeńskiem i umarł (a) wkrótce na- pierwszy wrócilem do fabryki w męs-

Wynalazca słuchaw·ki lekarskiei 
mianowany został przez Napoleona marszałkiem 

skutek choroby serca. Pamiętniki i kiem ubraniu. Najtrudniej jednak jest 
książki tego dziwnego stworzenia wy- mojej matce, która ciągle jeszcze nie 
szły obecnie z druku w Londyni.e. może się oswoić z tą metamorfozą i bu

Równocześnie we Francii dokona- dząc mnie, ciągle mówi: „Pośpiesz się ~ 
ta się szczęśliwa metamorfoza kobie- córko". 

(sb) Jednym z najpopurlarni·ejszych in- się zac.zątkiem nowego okresu 
strumentów lekarskich jest słuchawka, I storji medycyny. 

ty Iwony - Marii Quervergne na męż- Chirurg dr. rochot, który dokonał 
w hi· czyznę Simona Quervergne, który dzJę zabiegu na Iwonie - Marjj, bardzo jest 

ki chirurgii współczesnej i za zewole- zadowolony z jego wyniku. 

którą lekarz przykłada badanemu do j Początkowo świat 1eikarski nie trak
piuc i do serca. Malo jednak ludzi wie, tował poważnie wynalazku dr. Laenne
w jak niezwykłych -0ko:Jicznośda,ch słu- ca. Z pomocą przyszedł mu je;dnak przy 
cha wka ta została wyn·a'1eziona. pade!k. 

Byto to przed 150 la,ty. W jednym . Było to w czasie 'Yoiep . na:o·~leoń-
z parków paryskich bawiło się dwuch sk1oh .. Llenl}ec został rowmez wcielony 
chtopców· Jeden 'l nich przykładał ucho do woJska„ Jako lekarz-.. B~dat ~n w 
do l eżącego nia. ziemi pnia drzewa, a dalszym c1ą~u cho;ych ~ołmeny przy 
drugi uderzał ręką z prz,eciwległego koń pomocy. paip1erowe1 tub~1: . 
ca pnia. Żołmerze długo znosi1'11 te „komedJ·e". 

Niezwy\k1lej tej zabawi·e przyglądał w końcu jednak zbootowali się i. złożyli 
si ę jeden z przechodniów. Byt to na- skargę Przvbocznemu lekarzowi ~apo-
czc!nv lekarz szpifala paryski1ego dr. ~~~~~ec;er~~~Y~~ ~~~z~~ ~:z:"~cz~Ć 
Laennec. . . . ta historfa z papierową trąbką· 

yv teJ c1:w1h ":Padła mu ~o głowy Laeninec zad-emonstrowa~ wówczas 
r.i:e n J~:-lna mysi. P~b1egł do stp1tafa, zwi- wynalazek, przykładając konie·c papiero 
~ął !rnwał~~ pap~eru w rurkę i przyło- wej tubki do w1asnego serca. Ptzybocz
~Y~ ~eden ~e1. koruec do serca choreg~ a nv lekarz Na·poleona zrozumi1ał h~k do
arnp:4 d1J swe20 ucha. Skutek był me- niosły wyna.Ja'bek stanowi owa paipiero-
zw vkt.v. wa tuhka. 

V~lrnrz usłys:rał dokładnie bicie ser- Zame·ldowail ni1ezwlocznie o wszyst-
-ca. Zachę.coiny o-owodzeniem, Laennec kiem Napoleonowi. !który również zro
;~ r; .~zn! badać przy pomocy pa1pierowej ' :rnmiał znaczenie wynaiazku. Z pole· 
.si;.l ~hawk i zarówno chorych jalk i zdro-

1

1 cenia ie20 dr. Laennec został udekoro· 
wvch. wany orderem marszałkowskim oraz 

Notowa ł wszystkie szmery dochodzą I mianowany profesorem uniwersytetu w 
ce z płuc i i serca· Zapiski jego stały Paryżu. 

• 

niem władz otrzymal paszport na swe Podobne anomalje są dość rzadkie. 
nowe nazwisko. nie są jednak niezwykłe. Zabieg opera-

Simona Quervergne, mieszkającego cyjny jest zazwyczaj skuteczny. W da
w małem miasteczku Saint - Potery o- nym wypadku mogę stwierdzić, iż Si
bok granicy belgijskiej odwiedził współ mon Quervergne będzie mógł mieć na
pracownik „Le Journal", który opisu- wet dzieci, a w każdym razie został u· 
je wrażenia odniesione ze spotkania z znany za zdolnego do odbycia służby 
„kobietą - mężczyzna,", jak go nazywa wojskowej. 
miejscowa ludność. I oto, po odbyciu przez Simona sfuż-

Simon Quervergne nie sprawia by- by wojsk?wei., mer miasta Saint - Po. 
najmniej wrażenia chorobliwego ani a- tery b,ędz1~ mogł z czystem sumieniem 
normalne[o. Jest to silny, zdrowy męż- ogł~slc o, Jeg.o zamierzonem mafżeń
czyzna z rozwiniętemi mięśniami. Pra- stwie, zas Simon Quervergne będzie 
cuje w hucie szklanej w Saint _ Potery, mógł na ~wych wizytówkach wydru
spełniając tam czynności, . przy których kować: S1m?n Quervergne. z domu 
wyma-gana jest siła fizyczna. I Ivona ~ Mana Quervei:.gne. 

„Nowy" mężczyzna nie widzi nic 1 
niezwykłego w zmianie, jaka się w nim 1 · ... " "'~ .. . . -
dokonała. 11~„,,.,1~~---

- Nigdy nie lubiłem dziewcząt, ko- 1 
biecych sukien i nigdy też będąc dziew 

1

. \ 
czyną, nie- pozwoliłem. aby mnie w su-
kni fotografowano. Jako dziewczyna , . 

bytem ptawdziwem utrapieniem matkL 
urządzałem kawały, bitem się z chłop
cami i t. d. 

Simon Quervergne zamierza si~ 
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R b · t • ł 'd • d d I ·Taje111niczy napad o o nicy o zcy Ja ą na morze. łMź.~s .• ierp~. 
• • • • · " . „ , • (eg) - Wczoraj, o godiz~me 11-ie~ wie Pierwsza WYCIBCZka robotnicza -do lidyn1 ~Ogromne za1nt1resowan11 podrozą , CL?'r.em, p~~e~h~dn~:e z ulicy . R-0ki~in· 

Trzeba s ię liczyć z groszem - Klub towarzyski ,,Schelbłera I Drohmana" 1 :~~~g:a~:a%!~~e~~~;::~:ń~:~:: 
. Łódź, 25 sierpnia. waiinie ludzie młodzi. Ci mają zawsze Pytałem się robotnilków - czy na- cz.onego n.umerem 54-ym. Mfodz.1en1ec 

Dotychczas ~eżdzili na wycieczki więcej entuzjazmu. Zostali, zresltą, leżą do wsp·omnianego Klubu. Niejeden zbroczony był krwią. Niie dawał prawie 
do Odymi urzędnicy. członkowie wol- wYChowani w warunkach więcej dyna- robił oczy. Wielu o nim wie, ale nie- żadn eh oznak życia 
nych zawodów. Zli1ernianie, przernystow- rniczinych. Starzy trzymają się lkonser- wie~u jeszcze do niego należy, pomimo, Y' • ' • • 
cy - słowem lud:zie lepiej sytuowani, watywnej zasady: I że chętnie zapisuje się każdego, kto O powyzszem zaWJia.dom11000 IX k<>-
dła któni:ch wydaiek kilkudziesięciu - Nigdzie nie byłem za młoctu, pracuje w zakładach Scheiblera i Groh- mis. ar~at po1liocji, który zaweZ1Wał przede
zloi:yich me Przysparza kło1Połu. Do atr- więc na stare Jata„. mana· wiszystkiem kaire·tkę pogotowia. Lekarz 
rnji tych, klt6irzy odwiedzili Odynie za- Wielu robotników, którzy się wy- Kandydat na członka Klubu płaci 10 stwierdz.ił rany udane nożem w okoli-
Miczyć ieszaz,e trzeba nauczycieli i oofali i ci. którzy sie nie zapisali liczą groszy za deklarację , deklarację podipi- cy gł~y i szyl ·' 
drobnych urzędników, od których spa- się z tern, że wycieczka do GEtynJ nie suje 2 członków wprowadzających a • 
Jeczeństwo wymaiga zawsze dobrze jest osta~nią i na druid rok pojadą· <p·otern. opłaca się 30 groszy rniesięcz- Ze z.n.a:Jezionyah ipirzy rann.")W doku-
z.mzumianego patdO!tyzrnu. W tygodniu Są i niezde1cy<lowani. Takich nale- nie. Jeżeli się zważy. że Klub ma do menitów wyniika, iż jest to 18-letni robot 
bieża;cym grono tych, co widzie!i pięk- żaldby skierować do swej dyspozycji sa!lę i innych parę po- nik, Stanisław Walesiiaik, zaimiesz!kałv 
no i użyteaziność Gdy.ni rozszerzy się i „l(lubu towarzyskiego" rni·eszczeń, przy ul. Rus:kiej 9. 
obejmie robotinJ1ków. Jadą dziś do Ody- pracowników i robQltników zakladów radjo, czytelnie pism i zdaje się, ze pO- Zeznał ·On n.o odzyskan·iu przyto.mno-
ni robotnicy Scheiblera i Grohrnana. Scheiblera i Grohmana mieszczącego siada także blbUoteke, r d ał d 

Wyjazd naid morze dla tegx,, który się . w lQlka:lu własnym przy ulicy Przę· a urządza często wieczory dyskusyjne ści, iż wracał do ·omu i zosit n.ai>a • 
rza~ chodzi do kina, a Jeszcze rza- dzalniainej Nr. 68. Tu C".donkowie za· i odczY1tY, to musimy stwierdzić. że ro- nięty prze.z niemanyah oisobndków, któ
dziei do teatru. nigdy prarwie nie wy- rządu Klubu chętnie udzielają wia.ckł- botnicy wsipomnianych zakładów (jeśli rzy polkłuli go nioża.mi. 

, jeż·dża na uriliop do uzdrowisk pobli- mości. Klub 01twarty Jest w!.eczorern chodzi 0 życie torwauyskie i sp·ofocwe) PoHe;j,a wszczęła ell!eiigi:c.zne docho-
slclch. jesit wa~nem zdarizeiniern w ży- ondzien:nie. są w wygodinieiszvch waimrrkach niż dzenie, cel-em uiawn.i~nia sprawców te-
ciu. Już sama myśl kolpnr·towal!lia mię- •„• ~dzj.etndzi.ej. · M. l(rzy·k. go taqemn.iczego napadu. 
dzy paru tysiąicami ludzi pnacu}acyich 

w zakładach Scheiblera i · Orohmaina Od 23 lat szantaz· u1·e m~żczyzn~, naaeży dlo ciekawych W'Ydairzeń. 
1 Mówi się nieustannie o tej wyciecz-

_ce. Of~~~Je;t~.!::iiasi: !J~~6i;t\ . domagając Si" odszkodowania za „złamane serce'' - Leciwa niB· 
dialek1ej podrózy na<l morze •• · Chętnie • f 1. -C d 
P?ie~haliby . ~i:vsicy„. A1e. cóż -. <I w1as a za 1czn1 napa y niejednokrotnie odpowiadała przed sądem 
p1emądze chodz.1.„ Rozmawiamy z Je· I 
dnym z tych, ikltórzy ~ostaj·ą: , Warszawa, 25 sierpnfa. która miała p·odówczas 30 lat i praco- Skończyło giię na tern, że Katarzyna 

........ Dlaooogo IPall1 nie jied:zie? . I W ciągu 23 lat szantażowała Kata· wala u jego il'odziców, jako gospodyni. zadowoliła się grubszern odsz.kodowa-
. - Pan wie - odpowi~da - że rzyna Olefmk pana Stefana Ch. Stefan chciał nawet ożenić się z nią, niem. 
miś robotnik liczy się z kazdym gro• W roku 1910 pan Stefan, jako rnto- jednak rodzice zdołali mu wyperswado- Po kilku latach Katarzytna' poczęła 
szem. U llliaJS faibryka czynna jest p.rze- diiieniec, zakochał się w Olejnikównie, wać niedorzeczność tego związku. domagać się od Stefa.na, by z nią zawarł 
ważnie 4 dni w tygodniu. Zaroehk wa- związek małżeński, jednak Stefan odrnó 
ha się okofi0 20 złotych. Zarząd fahry.ki lliilllllllllllllll'lllllllllllll!lllllllllllll!llllll!llll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllll!lllllllll!lllllllllll!lllll!!lllllll!l!llllllliill wil jej. Katarzyna oblala Stefana kwa-
·da!je pożyiczlkę 8 zl1otyicb, podróż mia· sem siarczanym. Na szczęście nie do· 
b. 'kosz;tować 12. Trzeba d'Ołiażyć z.e p h t znał on poważnych obrażeń. 
swej ildesZieni ~.a i do tego wziąść tr~e· roces cygana. ypn. o yzera Stefan musiał wkrótce uciec z kraju 
ba w kfesz,eń parę złotyicb... A potem przed prześladowaniem moskali. 
oo tydzień J>O złotówce będą odciągalL Wyrok będzie · ogłoszony w dniu 2 września Po 10 latach, w ro:ku 1922 znalazł się 
Pekt111e 20 Złotych lak nic. a tu przecie on ponownie w Warszawie. Katarzyna 
testem Jedynym żywicielem rodziny. Warszawa, 25 sierpniia. lłą, że wprowadzał ich w stan hYtmozy zjawiła się ponownie u Stefana i zażąda-
Muszę myśteć o ittmych, a lfllie o sobie. Niezwykły proces odbył się wczoraj ! kradt pieniądze. Oszust ten dokonał la odszk·odowania za „złamane serce" i 

_ - Inni Jednak }~dą ~ ~A\lważy!.~m . . W'. ).Y~.r~?aW,i_e!.- -~ • ~ „t~ , wielu kra-dzieży , n? J?row,incji , i .w War- „zwichnięta mlOdość" • 
...- Owszem jaićl.a: Ja t~t p;of~cha'.fL ·Na: ławie osk'.arżonyćn"·zasiadl hypn() · siawie. ' 0 · ,. Stefan odmówił. 

l:>ym.„ Pojechałoby więcej, gdyby moż- tyzer, cygan .Alfons Siwąk; f Najciekawszym momentem rozpra- Wówczas Katarzyna poczęła go na-
·Ra bvro dost-ać pioci>ąg.f; . na · 15.,..go ·si.ero - ·, Na. saili w czasie : rozprawy ~naido- ~'Y była opinja prot Ba.!eya, „ który po chodzić w urzędzie, gdzie pracował, ro
nia. Dotyichczas si>om robotnDków się wato S'ię wielu cyganów oraz cały sze- ponownem zbadaniu oskarżonego w dniu I biła stale awańtuiry U'lic~ne. 
wycofało. reg znanych w Warszawie jasnowidzów wczorajszym - orzekł, iż nie wyklucza Za ciągłe szantaże stanęła ona przed 

- Nie ciefawi są Od'Y'tli? i wróżbitów. Wśród cy·ganów znajdo- możliwości posiadania przez cygana vew sądem i została skazana. Po wyjściu z 
- Nie to. ailie kosz.ty się podniosły. wał się „król" cygańsiki Kwiek. nei mocy hypnotyczno _ sul(~§fYinei. na sali sądowej pobiła jednak Stefana po-
R,zeczywiście, koszty się podnJOSły Akt osakrżenfa zarzucał Siwa;kowi, co wskazują specyfi~zne b1yski w o. nowniie laską. 

do złotych 15,5 wraz z noclegiem. że zgłaszał sle do rozmaitych urzędów czach, wf aściwe znanym w nauce hivno· Obecnie Stefan jest wyższym urzęd· 
T~rzeba więc dlO tych 15 złotych dodać z prośbą o zmianę banknotu 500-ztoto- fyzerom. nilkiern administracyjnym, jednak Kata· 
kos.ity pożywienia J koszty drobnych wego, Wyrok będzie ogłoszony dopiero d.n. j rzyna nie zaprzestała swych szantaży. 
1Pr21eiazd'6w, .ialk na Hel f t. p. Pociąg W czasl'e wymiany pieniędzy miał 2 września. Wczoraj stanęła ona ponownie przed 
osobny_ WiY1ruszy z Łódź-Kalisldej w on W\Patrywać się w kasjerów z taką si· sąrern, który skazał ją na rok więzienia. 
piatclc dnia 25 sie!'1Pnia o godzinie 19·30. 
Zaktaidv Scheiblera i Grohrnarna w so
botę sa nieczynne, a więc 
sobotę wykorzystano wraz z nłecWelą 

do zwiedzenia Gdyni. 
uc~estnikami wycf.ecżiki są prze-

Krwawa zbrodnia w ,,wesołem miasteczku" 
Zacięta walka o tancerkę - Jeden z tancerzy za„ 

••••••••••••„••••11111111
••••
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•••••1 bity, drugi ciężko ranny 

I _ L~TNIA REDUTA P~SY. r .warszawa, 25 sierpnia. Po nabożeństwie, ruszyli z resztą lud Tańczył i Ruciński. Nagle jakiś przy-
. Jm Jutro, w S-Olbo.tę, dma 26 b. m., W Kałuszynie pod Warszawą odby- ności pomiędzy kramy i karuzele. Przy godny wodzirej krzyknął: „odbijany".-

·odbędzie s1ę w pięilmyim parku he:le.now- wał się wczoraj odpu,s,t, na który przy- jednej z taki.eh karuzeli poznali braci: W tej chwili od stołu wstał Tadeusz 
&'kim Letniia Reduta Pira.sy, przygotowy- było wielu wieśniiaków z okoHcznych Tadeusz.a i Albina Mroziaków ze wsi Ja Mroziak i podszedł do tancerki Ruciń
wiana od dtuż,s.zego cza.su wlerulciim. nakła wiosek. Największą atrakcją na odpuście nówek (pow. węgrowski). Po krótkiej skiego, zaklaskał w ręce, •co oznaczało, 
dem pracy i .lroszitów. było „wesołe rnia·steC'Zko" urzą.dzOIIle w pogawędce przyjacielskiej, cała kompa· że odbija tancerkę. 

O god!z. 4-ej po poł. TiO.zipo.cznie się pobliskiej gajówce. nja udał.a się do jednego z pobliskich Ruciński jednak n.ie chciał rozstać 
Festival Sportowy, na który złożą się Na odpust przybyli między innymi szynków, ażeby „oblać" nową znajo- się ze swoją tancerką. 
w;a1lki ·bokserskie czołowych zawodini- dwaij przyjaciele: Anton.i Maidziar i Jan mość.- W szynku tańczono przy dźwię Gdy wkrótce powrócił do stołu bie-
ków, bi.eg napr,zełaa, przez iparik, dila ni·e- Ruciński. kach hairmonji. siadniczego, Tadeusz Mroziak zaczął mu 
zr.zeiSZOIIle,j niłocLzieży oraz mecz kos.zy~ r.obić wymówki, które poparł brat jego 
kówki nailepszycih ż1eńskich zesipołów. s , , Albin. W obronie Rucińskiego stanął 

O 10-ej w~ecz,orem ·rozpoicmie się Bal . tr~szna sm1·erc pod stosem belek Madziar. Od słów, dotychczasowi przy-Mask<>wy or.az tańce przy d:źwięikach do li jaciele przeszli do czynów. Wybuchła 
borowe:j orki1estry ja.zzban<lorwed. O 12-ej f bóika, w czasie której bracia Mroz.iako-
w n-0cy naistąpi część airtystycma Redu· Pracownik pocztowy padł o iarą własnej nieostrożności wie dobyli nożów. 
ty, w '?o·stad R~wji, ip;~g?t,owa.nej prz.~z . Gorlice, 25 sie~nia. kiem tego runął na niego. W wyniku krwawego zajścia, padł 
artys_t~w Teatr?~ ~eJs~'lich: ~· .Cho1~ Na stacji kolejowej Wola Łużańskaj Na miejsce wypadku przybył natych ugodzony nożem w ser~e Jan Ruciński, 
naick1e), Tomsku~!: Ni·edu.ałkowslu~J, Sz? pracowali robotnicy przy wytadowaniu miast naczelnik poczty z Gorlic p. Ma- a Antoni Madziar został. ciężko ranny. 
betita 1 Mac~erskLeg.o. W programie na~: slupów telegraficznych. W pewnej zierski i lekarz miejski · dr. Hollender, Przybyły lekarz stwierdził śmierć Ru-
lepsze .szl<ł!g1ery muzyczne, monolo,g1, chwili zbliżył się do naladowanego sto- który stwierdził cińskie.go i szerg ran kłutych u Madzia-
skecz.e 1 t. 'P· . su belek pracownik pocztowy, Pranci- złamanie podstawy czaszki. ra, którego przewieziono do s·zpitala 

~on~dfo wystąpi duet tane·c.zny M~- szek findera i, mirn0 ostrzeżeń towa- Ofiarę własnej nieostrożności usilo- Dz. Jezus w Warszawie. 
leirvtlleow. or.az pa;~a ~merykansk~, M.1- rzyszy, począł wyciągać boczną belkę, wano przewieźść do szpitala w Oorli- Braci Mroziakpw aresz:towano. 
c?a.Ies:kc;> 1 Betty S;emw!Ilow (angie,lskie podtrzymującą cały stos, który skut- cach, w drodze jednak Plndera zmarł. 
~J110S•ea1Jk1). ' ilillllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllJ[illl!llllllllllllll!llllllllllll!llllll!l!i 

Kon,cert orkiestry w pa•r.ku, pod dy- o lb • • • b 
rek~~nY~r~:~:~tę poprowadzi red. B. rzym1 pozar VI czasie urzy 
Stefański, popularny sneaker koncertów Straty wynoszą 200 tys. zł. 
żyr-;:211. 

B1Jfe t tani i obfi ,;ie rno'.P"·trzony. , Starogard, 25 sierpnia. fi. ar, który strawil trzy stodoły ze zoo-
Biletv V•T ·~2n !.e zł. 1.50 i 75 gr . do na- I W m:l]ętnoścl Owldz pou Starogar-1 r: em oraz stajnię. 

hyr·i.a pr·ry ·1~n:e w Hdcnowie w dniu dcm . IH; dąc·ej wttisnością dr. tfaci, po- Straty , wynoszą 200 tysięcy złotych. 
R -::r.,„~.' l wstal \\' czasie burzy z piorunami po- fJduywa je jednak ubezpieczenie. 

Zamach samobójczy 
(eg) - W domu p rzy ulicy $ród.miej

skiej 35, usiłował otruć się jodyną 18-
letni Kazimierz Ptas:iikows.ki. Zawezwa
,n,o lekarza poigotorwfa, który p.o prze;,łu 
kaniu żołądka, pozostawił denata na 
mi,ęis·cu. 
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~ I l'lolo. zorohiolng! ... 
· Jak żyją ~odziny z pensją 75 złotych miesięcznie? ..• 

Cod~ienna porcja śmiechu ! Jeśli chodzi o wysokość za~obków, I zaledwie zaś kil-kanaście procent 7:i.ra-
J . d . I jesteśmy krajem biednym. bLa powyżej 300. 

Pesz~e ie en kaw'.11 szkocki: 1 U nas zaledwie znikoma część obywate· A więc przeszło połowa pracowni· 
ewien szkot kupił nowy kapelusz Wraca l' · · 'ć _,_. · d h I k · b' 

. • • 1 moze s1ę poszczyci · wysV1K1em1 oc o ow zara i.a 
dd-0 domu z n-0wem nakrye1em głowy, które spa· dami amerykańskich potentatów. Baro· mniej niż 150 złotych miesięcznie!. •• 
a mu na nos, · 1 · d kt t t · · l O · · · · dl b b t -< • t t · Cz . był kl . . j n1 węg OW1, yre orzy rus ow, wie cy czyw1sc1e, ze a ezro o ne6 o Jes o 

1 
- Y nie . 0 w s epie mrue szego kape· przemysłowcy - oto nasz,a śmietanka szczyt marzeń, lecz dla większości pra· powraca we wrześniu do Holly-

usza? 0- pyta ~o;a~ I . . kapitalistyczna. Zarobki ich wynoszą . cuj.ących je-sit·· to zbyt wiele, aby umrzeć wood 
.- ws~em, Y' e w te samej cerue, więc kilka tysięcy dolarów miesięcznie, i zbyt mało, aby żyć„. 

wziąłem większy„. ** aJe takich jest przecie najwyżej kilku· Należy pamiętać jeszcze o tern, że r O.u) Po przeszł_o półrocznej intensy-
* dziesięciiu, czy może ki'11ruset na 30 mil· 150-złotowy zarobek nie oznacza wcale I wneJ P.racy dla kma, skorzystała Mar-

Parasozczyk jest u lekarza. Lekarz zbadał jonów mieszkańców. iż pracownik otrzymuje na rękę 150 zł., Jena D1etnch z urlopu, który spędza w 
go i powiada: E · 

Reszta to szara masa, ciężko zara· gdyż _urop1e. 
~ Pan musi przestać palić.„ bi:ająca. Niskie są zarobki, więc niska z tego schodzą jeszcze świadczenia... Po Wiedniu przyszta kolej na Pa-
- Ależ, panie doktorze, ja już jestem taki cl t ' • W J 

jest również stoina zy' ciowa. żle się ubie· I jeszcze ni.e należy o je nej rzeczy za· ryż, a w1asciw1e ersa . 
stary„. Teraz już zapóźno.„ il' 'Lki k d "' t k ramy, pominać: - w stolicy zaroo · są wię · „Pieśń na pieśniami a nazywa 

- Na to nigdy nie jest zapóźno, mój panie.„ odżywianie nasze jest niedoStateczne, sze, ni..ż na ?rowincji. To znaczy, się przeróbka powieści, w której Marle 
- To w takim razie napewno możemy po· • • ł 1 f J 

c.zekać Jeszcze kilka lat! nie możemy sobie pozwolić na t.a.k zdro· że w Lodzi, w KrakOW1.e , w Katow1cac 1, na Dietrich gra główną ro ę. i m ten 
** we artykuły spo·żywcze, jakiemi są owo Sosnowcu i w innych miastac:i na pro- inscenizował Rouben Mamoulian, twór 

ślimakowski opowi;da przyjaciołom w ka· ce ix>łudniowe i t. p. wincji, 111dzie jeszcze mniej zarabiają. ca „Kochaj mnie dziś", „Dr. Jekylla" i 
wimmi: W Warszawie obliczono na podsta· A jak żyją ci, kitórzy zarabiają 75 „Wielkomiejskich ulic". 

_ Wyobraźcie sobie, że byłem wceMaf w wie zgłoszeń w Kasie Chorych, iż prze· I złot7ch mj.esięcz.nie?„. Jest ich przeci.e We wrześniu powraca Marlena do 
Warszawie ... Przechodzę właśnie brzegiem Wi- s.zło 30 P.r<!c. pracown~kó:V ~a.ra~ia 

1 
~ła µiasa, bo 30 proc. ogółu pra.cowm· Hollywood, gd~ie wykona dwa filmy, 

sły, patrzę _ stoi przy moście jakiś gość i rzu- PonJ.ZeJ 75 złotych mtesięcznte, . czego?... , pod batutą rezyserską Józefa Stern-
ó ,_, _._ od przeszło 50 nmc. zarabia ,,.,,..,ni.że1 150 zł. berga. ca par w- uu w y.„ • ~· ~·~ ., 

- Werjat?... Cała armja scenarzystów zajęta jest 

- DlaĆzego war}at?... To był sprzedawca n o 11 o' T „ i' od Eo! obecnie poszukiwaniem tematu do no-
par6wek, który wrzucał parówki do gorącej wo- !JJ wego scenarjusza dla Marleny. 
dy w Irioci<>łku, żeby się ugotowały„. PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 18.35-19.05: Koncert Chóru „ttarfa" pod dyr. 

• ·• POLSKIEGO RADJA. Wacława Lachmana. 
v.:, • •* · I PIATEK d · 25 • I 19.05--19.20: Muzyka lekka z płyt. 
n.ub za.nuerza kupić dzienną koszulę. Prze. • ma ·ll:O sieron a. 19.20-19.35: Rozmaitości. 

gląd:a właśnie w sklepie najnowsze modeze. 11.00-:-11.40: Uroczystości .otwarci~ Tar~ów f 19.35-19.40: Odczytanie programu na dzteń na. 
- Może ta „. - pyta sprzedawca. Po.lnocnych or~z reportaz z działu !mar- stępny. 
_ 0w9Zelll, ładna ale zdale się ·e ba dzo sk1ego (Tr. z Wilna): . 19.40-19.55: felieton w rubryce „Na widno-

' '.z r 11.5()-11.55: Odczytar1ue programu na dzień kregu'. 
Ucha.,. - odpowiada Koks. - Obawiam się, że bieżący. 20.00-20.50: Recital skrzypcowy Romana To-
po plerwszem praniu rozleci się w drobne ka- 11.57-12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał tenberga. 
wałki„. z Torunia. 20.5()-21.()(): D:dennirk Wieczorny. 

_ A kto panu bże prać.,, 12.-05-12.25: Koncert popularny z „Bagateli"- 21.00-21.10: Weekend (Dokąd jechać) w święto. 

** * 
· .„ Orkiestra pod dyr. Bronisława Szulca. 21.10-22.25: Dziewiąta symfonia. z płyt. 

12.25-12.33: Codz.ienny Przegla,d Prasy Pol&kiej. 22,25-22.35: Wiad()moścj sportowe. 
W Chicago też graf ą w pokera, owszem... 12.33-12.35: Komuni•kaot meteorolo-gi-czny. 22.35-22.40: Komunikat meteorologkz.ny dla 

12.05--12.55: D. c. muzyki z „Bagateli". lotniictwa i policyjny. 
Jeden z gra- 12.55--13.00: Dziennik Południowy. 22.40-23.00: Muzyka taneczna z Warszawy. 

13.00-14.55: Przerwa. . AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Ale trochę inaczej niż u nas. 
Oto maleńka scena w klubie. 

czy oświadc:zas 
- Ja mam w ręku trzy asy... A pan? ... 
- Dwa rewolwery ... 
- To pan wygrał! 

!'~~~~ 
TMA,'l't{ (JtETib

1 w PA~KU STASZICA. 
Parsa M. Henequina „On i jego sobowtór" 

w doskonałej przeróbce K. Szuberta, • ł!:tóra 
przez 25 wieczorów z rzędu bawiła publiczność 
spragnioną prawdziwego szczerego humoru, 
schodzi już z afisza r ukaże sie tylko jeszcze 
dziś, jutro i pojutrze z pip. Chojnacką, Niedział
kowską, Macherskim, Szubertem i Utnikiem na 
czele. 

14.55--16.0(): Muzyka z pł)"Ł gra.mofonowych. . · 
W przerwie komunirkaty łócWde. 20.00. Daventry. Wieczór Beethovena. 

16.00-17.00: Muzyka instrumentalna, wokalna Tr. z Queen's Hallu. 
i lekka z pły t. 20·00. Wiedeń. Koncert Wiedeńskiej or· 

17.00-17.15: „Przegl ąd wydawnictw". kiestrv kameralnej. 
17.~~~}5: Muzyka lekka z kaw. „Gastro- 20.40. Monachium. .,Das verwunschene 

18.15-18.35: Odczyt. Schloss" - operetka MH!Ockera. 

I ZASTR·ZEbtłi~'zortą_ w cz·ASIE ·snu -
' · -- ·· Skrytobojcża~ żo~rodnia łnściwe·go ··małżonk'a -- ~ 

środa, 25 sierpnia._ Różewicz został aresztowany, jedna
kowoż w czasie dochodzeń zapr,-;eczał 
kategorycznie, jakoby zamordował swą 
żonę. 

Dopiero po dłuższych badaniach za-

Reżyser amerykański 
szuka nowej gwiazdy 

Cecil B. de Mille, który zaangażo
wany został przez Paramouth 

szuka nowej gwiazdy. 
Dotychczas wykonał setki prób

nych zdjęć, które nie dały żadnego re-
zultatu. , 

Wymagania, które stawia swojemu 
ideałowi Cecil B. de Mille są b. skrom-
ne: 

- Warunki zewnętrzne i wygląd bo
gini Djany, połączone z geniuszem 
aktorskim Sary Bernhardt. Wiek: lat 
18 lub 19. Mądra, pełna temperamentu, 
ale opanowana, myśląca. Coś pośred
niego pomiędzy dziewicą Orleańską, a 
dojrzałą kobietą. 

,,Ideał", który odpowie choćby w 
przyblizeriiu stawianym warunkom 

zdobędzie główną rolę w filmie 
Sąd ostateczny''. ~ 

Król' reżyserów jest optymistą. Wie
rzy w szczęśliwy przypadek. Ma na
dzieję, że dokona swego niesłychanego 
„odkrycia". 

Dgzuru apfek •. WYSTĘPY MICHALA MICHALESKO I BETTY 
SIEMIONOW W TEATRZE „fILHARMON.JA". 

Kamedda muzyoma „Ostaibnli Twn~ec" cie.szy 
się w dail.szym ciągu kolooai1m.em po:wod.zeni~rn. 

Onegdaj ·donosiliśmy o ohydnem mor
derstwie, dokonanem w Trzykosach, 
pow. środa na osobie 22-letniej Pelagji 
Różewiczowej. 

łamał się i przyznał się do winy. Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sz. Jan-

~. w piei1elk wiecz.o1"01Il., jutro w sobootę 
po południu (po cenach na4n.iż6z.'Y"oh) i Wliieooro
rem w da.ls.zym ciągu gTa.nia bęclz.i.e komedia mu· 
zycma Lu.iis.a Fl!'rujmain.a „OętaJtini Taniec" 

Została ona zastrzelona w nocy w 
czasie snu przez okno. Podejrzenie pad
ło na męża zamordowanej, z którym de
natka nie żyła od czerwca br. 

Ohydnego mordu dokonał Różewicz kielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla (Lima
z zemsty z rewolweru • parabellum". - nowskiego 37), B. Glu~bow~kiego (Narutowi-

. b'. cza 6), St. Hamburga 1 S-k1 (Główna 50), L. 
Dalsze dochodzema o Jął prokurator• Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow-
ttrabyk. skiego (Poi:norska 97). 

„Pozwólcie nam żyćl„" 155)1 Gdy Zbigniew zapukał znowu do jej I - Jeśli sobie tego fyczy.srz, służę ci z 
buduaru, .za.stał dr.zwi ziamknięte, a mał- całą gotowością„„ Ale uważam, że było 
żonka oz.na;miła mu, że cZJUje się trochę by bardziej wskazane, ażeby - celem 
zmęczona i pragnęłahy się pr.zesrpać. uniknięcia niepotrzebnych w pałacu P'lo-

Powieśf sensacylno-społeczną. Napisał Andrzef Zański Nie poz.ostawało więc młodemu Zba· tek - tym razem odwiózł cię Zbigniew. 
· raskiemu n.ie innego, tylko wycofać się - Plotki - zauważyła Elżbieta -

STRESZCZENIE POCZ.ĄTKU POWIEśCL I któraby nie szła w ślad za wami„. Któż i denerwować w pałacowej bibliOtece. powstaną tu i ta.k, wcześniej czy później 
Halin-a Raieoka, bez~obotna stenotypi&t. by wtedy mógł przewidzieć, spogląda· • Gdy za godzinę zastukał znowu - kiedy gruchnie wieść o nas.zym rmwo· 

ka, postanowi~a ~ rozpaczy utopl,ć się. jąc na wasze błysz.czące oczy, iż szczę· d·rzwi nie otwarły E.ię i tym razem. dz.ie„. Lecz jeśli sobie tego, ojcze ży· 
Przeszkodził tJ w tern s~ofer Paweł ście wasze trwać będzie talk krótko? - śpisz? - zapytał hrabia. czysz, możemy pojechać we trójkę ze 

Przybor. u którego znalazła chwiloWY przy. W . . k t . 'ł t T-1- kł ł k · · · k zb· · 
tutek. miarę Ja s arzec moWl , coraz o - <LK - s ama a s1ęzn1czi a 1gmewem. 

Po wielu przejściach łialina otrzymuje większe wzruszenie poczęło ogarniać pozwól mi się zdrzemnąć!. .. Całą noc nie Zbaraski junfor spojirz.ał na mówiącą 
posade wychowawczyni u ~r. Zbara~kich. młodych. Oczy Zbigniewa srpoglądały spałam - a następną noc spędzę w po· ni•e bez wdzięcz.n.ości. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa · t k · 'k · I D · k · 'I z · b d · 
Zbaraskiego odnosi sle niechetnie do Ra· upoirczywle na warzyczi ę zony - Ja • ciągu - Zlę UJę ct resztą n11e .ę ę c1 
ieckiei. gdyby modląc się: Był to xresztą wykręt ze strony El· się naiprzykrzał swoim widokiem... Po· 

łialin~ ~wari~ na Zbignlew!e ol~rzY: - Pamiętasz? . żbiety. Nie chciała ona celowo z.naleźć nieważ poje.clziemy autem, ja będę pro-
mie w~azeme. co me uszło uwagi hrab1ank1 Elż:bieta czuła, że jeśli iesz.cze chwilę się sam na sam ze Zbigniewem, albo- wadził wóz, a ty z ojcem zajmiesz tylne 
Izabell! t ' · d 1 · l · t ' · ' · 1 k ł ' · 1 · ' · d · Pa ~eł Przybor, który w międzyczasie ros <i;me yv Ja am, u egme n.as ro1ow1 1 ~1em. ę a ,~ 61ę, ze u ~egme Jego perswa s1e zema„ .• 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy. skaip1JtuluJe. Zl)Offi 1 da się prZeprDSTlĆ. I do.konczył z goryczą: 
duiącei walce .z Le.forc:hem poo.oei ~lęskę. Ostatkiem sił zerwała się z miejsca, Zeszła d~iero do sali jadalnej tuż - Tak więc, nie będę cię denerwo-
~skutek n1ecne1 mt~ygi I.zabell1 traci ażeby wybiec do swego pokoju. przoo szóstą. Ale a.ni ona, ani obaj Zba· wał zbędną konwersacją. 

Halina oosade bony małe1 Rem. o· · · ł , -< • n.cl' „k ć d · C ł t h d t::"l ·J.' · · 
W~'d a l onei ze służby dziewczynie za- . JCtec spop:·z3 znacząco na S\\ e6 o rascy, tllle m.v6 1 pr.z.~11 ną. ~ ~t~czor- ~ roc ę urazy o r.1z_!e-ty, ze 1est 

proponował hr Zbigniew. by została jego Jedynaka. ku - ostatniego posiłku, Jaki m1eh spo· tak nieprzebłagana. 
k o,·ha nk~ - ale ~adaremn_ie. . . - Zdaje si~. że nadkruszyłem ie.i żyć wsipólnie pr:red. jej wyijazdem z Dem Upokarzał się rprzed nią kilkakrotnie 

Elż~et~ 1~t~~~~~~1e J~~n~~~~~~ws;~~a!;~; uBpórl.;. Reszittęk zo:stawiam ~or1 bie„. Da bianEe.l~' był . d .L • wyckią~ndął ku niei ręce do zgody - ~ecz 
się znowu z łialiną, prześladuje ją swoją óg, ze wszys o się naprawi „. Z)oteta a JUŻ gotowa •o UJrOgt. za az ym razem zastawał zamkmęte 
milośc i a W sza.rym, po,d~óżn-ym koebjumi-e wy ~ej serce i drzwi. 

ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY 
TRZECI. 

naisłodsza niespodzianka 
- J31k to wszystko przemiia - ki· 

,nł głową. - Zdaje mi się, że dopiero 
co zazieleniła się trawka, a ot i z.ima na 
ka rku ... My, starzy, zaczynamy gubić 
": ckiedy rachubę czasu. Mógłbym przy· Lecz stary Zb~aski mylił się: acz· 
,: ąc, że ślub wasz odbył się dopiero kolwie.k upór Elżbiety załamał się 1ide· 
-: ·zed W(;70 raj„ . - Jeszcze brzmi mi w co, niemniej młoda pani trwała dalej w 
''-'>Z::tch muzyka weselna, jeszcze przed 

1 
zamiarze bezzwłocznego opuszczenia 

n•:zyma ?nuią się ~arwne , .tan~cz.ne pa~y 

1

. D~mbianek.. Kos1ztowało . i~ to bardzo 
Poczek a1: ty Elżbietko m1ałas na sobie wiele nenvow, bo serce 1e1 rwało sl.ę 
b iałą suknię z dług~m ·trenem ... Gdy tań· 1 zpowrotem do Zbignia.wa. Nie.mniej obra 
czylaś ze Zbi.gniiewem, prz)'ltuJon.a do je· · żoina j~J ci. .::.ma 1 god!noś(; kobieca kazały 
go ramienia, nie było jedniej P.UJ, ÓCIZt jej zeirTWaĆ z nirewi~ 

• 

glądała jesz.cze smutniej i miizerniei. Elżbieta nie mogła tego n.ie zauwa· 
Zbigniewowi krajało się serce, kie· żyć. Mimo wsz~tkiego, ślubowała sobie 

dy spoglądał na jej pod:krążone o-czy i w duchu raz jeszcze, że nie ustąpi mu. 
troehę przybladłe usta. Czru.ł, że z.d-ecy· Jednakowoż, gdy Zbigniew przyszedł jej 
dowala s·ię nie taik łatwo na swój krok za.komunikować, że auto czeka, gdy uj
i mi:tnowolii wzrósł jego szacunek cUa tej rzała w jego oczach błagalną prośbę: 
kobiety, którą traktował do·tąd niby na- 11 zostań", zawahała się. 
iwne, pokorne- dziecko. Uprzytomniła sobie, że jednak cier-

A ona zWit'óciła się do teścia z zapy· ni nieludzko, że w dalszym ciągu kocha 
tan.iem: Zbigniewa - bez względu na to, co sdę 

- Czy zechceesz °'. jcze i tym razem 

1 

stanie. 
odwieźć mnie na stację? 

Zibairaski senioir cihr.ze1tknął niewy- (Dalszy ciąi Jutro). 
raźnliier -. 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL 

Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex 
słynny akrobata, przygotowują sle w wo.
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arene wpadł lek· 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopulą cyrku. 

Rex spada na~le z trapez.u wśród ogól· 
nego przerażenia i traci obie rece. 

Młe>d.zieniec „ze ~zra.mą" syn magnata 
lśąskiego. Edmund Stauiecla, odwiedza ż 
Elą rannege> akrobatę w &z.'Pitalu, ~d.zie wol· 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła sie 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 

córka bogatego przem:vsłowca. 
Ojcte·c namawna Edmunda, aby zerwał 

z cyrkówką i ożenił się z Regą Szyb>ką, 
gdyż to mu jest potrzebne do iego 1mteres6w. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 

. piekności na całą Polskę. 
Rega Szybska stara się o uzyskanie 

pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła z,a pośrednictwem 
zakładu fotograEJ.CŁnego ,,Aida" fotografię 
Eli również na ów konkurs. Zdjęcie to do· 
konane zostało w cwasie, !dy Ela po opu· 
szczeniu. pałacu błąkała się p·o ulicach 

.. .Ela uzysku je pierwszą nagrodę pod wa-
ninkiem, że o :zy ś;:i sie z zarzutu zamordo- _ 

• wania Staniec.:k1cgo. 
Następnego dnia Ela spotyka sle ze 

. sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi
necie restauracji „Tro::adero''. Lewański 
i-rzyrzeka. że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwv na ziemie. 

Zgfasza się do niej reżyser RaJicki, pro. 
pooują.c jej wiel:ką rolę w filmie. 

Ela przyjmuje te proJ>Ozycję. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani
cę, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil
,mową. 

Stęga udaje się do Ralickiego, by szcze
.. rze z nim pomówić 
, W .czasie tei wizyty Stęga znaidu!e w 
albumie fotografie Eli zadedykowana Ralic-
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. · 

Tymczasem Efa decyduje się wyjść za
nwtż za Stege t •m6w1-roi::tmn Rałimelrlu : · 

Po powrncie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list S,tęgi. ~k!,<iry Qisze, że opu
szcza ją na za!~!l>ńr\P !Mttałac jednak 
oowodu tej nagiej T<>zlakL 

skradzenia przed trzema latv brylantów, ko, część położył kolo stołu w ten spo- · dużo złego doznałem od ludzi, bym 
należących do ksiecia Pieczorskie~o. sób, by od drzwi wejściowych nie było miał żyć dalej. 

RaU.cki dowiaduje eię pnypadkiem, te ich widać. Potem zatrzasnął drzwi sza Niech śmierć moja obciąiy. ' suvi.ic 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby. J t 
wa w tym samym hot;!Ju .„Tivoli". , Retvser fy i, zapominając wyjąć klucze z zam- nie tego łotra. es em pewien, ze 
udaie się więc niezwłocinie do niego. by ka, pobiegł znów do przedpokoju. dasz sobie beze mnie radę. Może na-
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wsp61. Gdy stanął w progu między pokDjem wet będzie ci łatwiej w przyszłości, 
nego z kradz.ietą ie!!'o brvlant!'.>w, . k. · • t 1 h d · · · · t · t mężem który w 

Ku z,dumieniu ;ednak Ralickiego ksiątę a przedpo ojem, UJrza1 Z Y nyc rzwi, lllZ JeS Cl eraw Z , . 
1twbe·rdza w gabinemie· komisa.r;i:a, . że Ela prowadzących od · dalszych pokoi, lufę tak straszny sposób dal się okpić i 
test właśnie ową Emmą Schneider, która rewolweru! Ten sam człowiek, co okraść. 
skradła mu brylantv. przed dwoma dniami, stał przed nim. Twój Henryk' 

Ralickl udaje sie tymcza~em da swego L t b • d d n· Henry 
przyjaciela, Stefana Malina .. K:tórv jest dy- Tym razem byt o wiele energicz- is y1 a resowany o pa I -
rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto- niejszy. kowej Armstrong. ' ' 
wal iakiś plan. który ma żdemaskować - Jestem! Mówiłem, że przyjdę - - Co pan ńa to? - rzucił Wilson. 
prawdziwa Emmę. 'I przyszedłem. Na nic się panu nie zda- Holt milczal. " 

Gdy Ela opuszcza Hotel .. Lux•' spostrze- W d · A ·t · 
ga na korytarzu czlowieka w mascE! Ten ło zabezpieczenie się tym czlowiekiem, - i zi pan, ze rm!l roilgowa nie 
sam taiemniczy nieznaiomv angażuje. sie do który tu siedzia~ po całych dniach. Od jest podobna do swego męża. OQ.ra,~u 
teatru „Olimpia". Znanv literat Renner ma trzech godzin czatuję, aż ten ptaszek się wzięta do pana jak należy. Żądamy 
·przybyć do wytwórni .. Urania". O Mister nareszcie wyjdzie. SO.OOO dolarów. List jen, - w tej samej 
X-ie donoszą dzienniki sensac. ~zcz.eitólv. • k H lt · 

łiolt bylby się kazał obić za słowa, chwili Wilson wyrwa1 go z rą o a 1 
Ren.ner odwiedza wytwórnie „Urania'.' · t b d ' 

Podt:zas rozmowy z nim Ela zauważa, że które w tej chwili powiedział: schował do kieszeni, - Jes ar. zo "waz 
literat ma zabandażowany wskazuiacY ~a- _ Wyszed!, ale zaraz wróci. Wy- nym dokumentem, który obok .innych 
lee u prawej lll:ki. szedł na dół tylko, by obejrzeć cały papierów zostanie przedłożony sędzie-

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- ' ] d d b · p•a 
wa w skarbcu w s·wym pałacu kolie perła· dorn i przejść wokół posesji. mu s e czemu, g Y Y się pan na wy. t< 

wą o milionowej wartośd Holt byłby dużo zapłacił, by cofnąć cenie tej sumy nie zgodził! Pana PliZY
Mimo ścisłego nadzoru. tajemniczy '!ła· te słowa„ . Rychło przekonał się jednak, jacie! i dozorca nie przyjdzie. Prędko, 

mywacz, ucharakteryzowany la.ko ambasa· że nie miały one tak wielkiego znacze- prędko, pwszę szykbwać piep.iądze ! , 
doi!", kra.dni" perły. Na.zajutrz, na .weiwa.nie łfolt próbował w pierwszej chwili 
przez telefon zwra·Ca ie wśród tysiącznych nia jak sądził pierwotnie. bronić się. Odepchnął Wilsona 'i bęz-
niebezpieczeństw. . - Co, zaraz przyjdzie? To się panu . d . 

1 
. ·• • k b'" k 

Mister X. dema.skuje Waldena jako. oszu· tylko zdaje. Czekałem na niego tak dtu- wie ~ie zupe me _I"Z?Ch s1,ę ,u , lU~ ~· 
~~d~U~?::omaga do ares"ztowania . Mokrego go nie po to, żeby mu pozwolić tu z~ ktorym stal r:ai~iększy worek z ple 

Z rozkazu · n:eznai:imej prżez telefon. przyjść zaraz · z powrotem. W po rząd- .ni~dzmi. Z podmesiony!TI rewolwerem 
Mister x zakrada sie do mieszkania miss ku jest! Nie wiem, czy ten pan nawet W1lso_n ruszył naprzod. Wy_starczylc 
Alicii Denver. córki posła angielskiego. - za tydzień będzie mógł dobrze chod 'ć. n;u Jednego ~uchu oka Z!I bmrko, b>-. 

Misś Alicja chwyta irn na 11:oracym uczyn . . . zi się przekonał, ze po powazną część te~ 
ku. . . Przybysz,t podobme Jak 1 ~oprz~d- sumy, której żądał, wystarczyło tylko 

Tajemnicza nieznajoma skłania Rennera, tllm r_aze,m, .rz.ymal w ręku sr.edm_ch rę!rą s1"ęgnąc'. Wi'lson byt skrupulatny. 
by zo&tawił pudełko z pierścieniem mis.s 1 k T ' 
.A!lic.ii w s.k.le.p.i·e jubilers·ki1m. Po rozmowie l'?Zmi~:ow wa iz 7· " o na moie Ple- - Ile tutaj tego jest? 
z ni·ez.najomQą Renner przekonywa się, że mądze ' - . pomyslał Holt. - 30.000, - jęknął Holt. . 
iest połącz,ony z k.om. Martinem. Istotnie Wilson bez ogródek prze- - Malo, dodaj pan resztę, bp inaW~j 

Mister X dostaje sie do miesz"k:a.nia swego dł d b' 1 n' 
kolegi srn;c:i. sk;i,d zamierza pizedo~ta~ się sze 0 rzeczy. za 10rą wszyst rn. i\_ownocześnie il-
do don:11 lord~ WelPrgtona. by mu żwrócil - Co pan powie o Arr:istron?'u? . son eh wy cif za kluczyki od k~sv, ' tkwią 
sMradzi-0n~ kc lek~i~ wbtl~. •· . ·'""':"· ~n:nstrongu? N)c o nJ,trt me ce w zamku. łiolt schwycił ·się !folo ~to·· 

W dum u lorda wybucha. . P<Jżar właśnie W i:em •. · . _ - łu i podniósł z po dl ogi dwa - mrliejsze 
w chwili, gdy jest w nim mister X. Bbha- p t · A t · · k 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o WY· 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

ters·ki wlamY'Wacz ratuj życie -kilku miesz. - ~ 7 ) ? : ~lJl s~ę, czy .prt)1S ron~ zyJe I worecz i. 
kańcom. Sam źaś, ranny, mdleje na progu czy mer - Tu jest reszta. 

mieszkania Szulca • - .fe.żeli . się pan pyt~,. to najleps1;y Wilson odwrócił się, bacząc, hy 
P<J przyjściu do zdrnwi:i., Renner c-:iuie, dowód, ze mema pewnosc1, by Ann- broń byla ciągle wymierzona w kierun-

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 

że znów ogar.n i aią zie noce Na rzecz przy. t t k 
tulkiu dla Podrzutków postanawia zdobyć 50 s ron~ zprnr · . . . . u Holta, - otworzył walizkę i wrzucił 
tys, dolarów 00 przemysłowca Holta. Wilson zap1emł się 1 zachłys<\ł ze w nią oba worki. 

złośnci: Bdyby łiolt byt w tej chwili spokoj-

Rozdział sto trzydziesty trzeci 
- Ą to pan czytał? niejszy i zdolny do chłodnej obserwa-

. I Wilson podsunął pod nos Holta cji, niewątpliwie zauważyłby, że w wa-
hst. , . . lizce tego włamywacza i wysłannika 

Znów Wilson 
Mister Iks i Holt, dwaj napozór przy' go Pa1n Bóg strzeże, a przecież jeżeld 

jaciele, rozpoczęli dzień bardzo wcześ Wilson pr~yJ:dzie, ~o chyba nie wśr?d 
nie, Byli tego dnia nierozłączni. Holt nocy.. DC?swi1a~·czem wła;iny~acze w1e
tak dalece dbał o swego domrcę, że nie dzą, ze nie zawsze noc Jest ich sprzy· 
pozwolił mu nawet wyjść na śniadanie . młerzeńcem. 
Sz.arpnął s.ię i zamówił śniadanie w res - Ghee pan zbadać zamki? Chce 
tauracji. pa•n nawet obejrzeć dom? Proszę ba.i'· 

Rozmówił się osobiście z kucharką dzo. Byililbyśmy o tern zapomnieU. 
i kazal przygotować wykwintny obiad Holt ,prawie wypchnął Mister I1ksa do 

frontowej klatki schodowej. 
dla obu. t;b b · h 

·- Wolę, żeby pan nie wychodził - Radzfr ym panu, Y me wyc o-, 
wcale w ciągu dnia. dził pan z 1przedpokoj1u. Proszę mi wie-

Mister Iks machnął ręką, jakby chciał rzyć, że w 1przedpokoju, w którym nie· 
zbagatelizować to niebezpieczeństwo, ma okien, jest pan najpewzyiejszym. -
które czekało tego dnia Holta. Wrócę za dziiesięć młnu•t naiwYżej. 

- Zapewniam pana, że wszystko · łfolt z bi.jącem sercem zastadł w 
przejdzie jak najlepiej. przed'Pokojiu i czekał. Co chwila zdawa

ło nru się, że słyszy czyjeś kroki:, że 
W miarę, jak zbliżała się szara go- 'ktoś się zbliża. 

dzina, zdenerwowanie Holta wzrastało. . . , . . 
Byl niespokojny, nie mógł usiedzieć na $1edz1'at ?dwrócon~ twarzą d~ drz~ 
miejscu Palił naprzemian papierosy i front~wyioh 1 nadstuch1w8:t, czy ~·Ie wra 

· , ó ł -ca Mister Iks. Ale w m1esZłkamu pa.no· 
~~ga~a, probowal czytać,_ pr bowa za wala grabowa cisza. Holt ziwolnit słuli-
Jąc . się ~wą korespondencJą, ale wszyst bę. Był sarrn w du•żem, · ośmiopakojowem 
k1Y na me. . miesizikaniu. 

. --,,--- Jak w tym domu cicho ---;- rzucił Otucha cisza w pustem mieszkaniu 
Mister Iks. - Czy ąby wszystkie zam- poczęta działać ttoltowi na nerwy. 
ki są sprawdzone? Czuł że z każdą sekundą lęka się cze-

Trcsć listu była nt:istępu1ąca: żony jego byłego wspólnika znajdowa-
- Druga Katarzynor lo się ubranie. Ale Iiolt był tak bardzo 
W chwil.i, gdy otrzymasz ten list przybity i tak zgnębiony temi wszyst-· 

najpewniej nie będzie już mnie na kiemi wydarzeniami, które rozegrały 
ś\\<iecie. Wiesz dobrze, że ostatnio się w ciągu kilkunastu minut, że nfo 
pragnąłem rozmówić się z Holtem i miał na nic ani oczu ani uszu. · 
wydostać od niego chość część tych - W porządku, wsz:vstko w porząd
pieniędzy. jakie ten nikczemnić mi ku! Na zakończenie jeszcze jedno sfo
zabrnł. Byfom u niego trzy razy. Za wo: Milczeć. Jeżeliby się pan kiedy od-

każdym razem zwodzit mnie i pró- ważył donieść o tern wszystkiem poli
bował nastraszyć. Nie wiem co się cji, to proszę wiedzieć, że. i ja potrafic 
.stało, ale ostatni.o Hoit skomuniko- zł·ożyć zeznania. Nie będę przebierat w 
kowal się z człowiekiem · niezwykle słowach. Jestem powien, że mtlie bar
groźnym. Nie mogę ci powiedzieć, dzo chętnie posłucha pan prokurator. 
jakiemi środkami zmusił mnie ten Holt, który w ciągu kilku minut po
człowiek, bym od Holta odstąpił. starzał się o kilkanaście lat siedział 
Dość, że nie mogę liczyć na pienią- przy stole z twarza, pograżo~a w dło
dze od niego. . niach. Nie słuchał nicze.v.o. Balat srodze 

Wiesz dobrze również, że od nad stratą pieniędzy. Wilsonowi przez 
chwili, gdy mnie Holt odsunął od in- chwilę aż żal bylo patrzeć na te{(o ~zto 
teresu, · jedyiną moją nadzieją uzy- wieka, tak szczery i tak głęboki ' był je
skania jakichkolwiek środków do ży go smutek. 
cia

1 
była święc;;ie przypadająca mi „Gdyby mu kto umarł, napewno nie 

na eżność od łfolta. Teraz to źródło byłby tak zroznarzonv, - pomv: lał 
wysycha na zawsze. Wilson i po cichu zamknal za sobą 

Za dużo już przecierpialem, za 1 drzwi frontowe. · 

Rozdział sto trzydziesty czwarty 

Jliepo·DJod~enio rnistr·r 
~ ~idzę, - rzucił _Holt Pe.len lę.ku , goś ~oraz bardziej„. Zerwał się nagle z 

- ze Jest pa? tr?chę n_1espokomy · ~ r' . miejsca i pobiegł do swego gabinetu. Holt długo siedział przy , stole, nie-1 Ciężkim jeszcze krokiem dźwigną! 
tak„. Zupetme maczcJ przedstawiaJą Zbliżył sie do wielkiej kasy ogniotrwa- świadomy . czasu i wszystkiego co się się ku drzwiom. ' . · 
się niektóre sprawy we dnie i w nocy. tej i drzącemi palcami, zahaczając cięż- działo wokół niego. '! Stat w nich Mister Iks. 

- Nie jestem niespokojny - odparl !demi kluczami w delikatnych zamkach Obudził go dopiero ostry głos dzwon Holt, gdy go ujrzał wydal okrzyk 
swobodnym tonem Mister Iks - być wy~mując je znowu i pasując ponow- ka przedpokoju jego mieszkania. Zer- przerażenia. Podsiniałe oczy, czerwona 
może ty lko, że pana zdenerwowanie nie, -0tworzyt wreszcie ciężkie odrzwia wał się z miejsca, jakby oblany wia- jakaś pręga na czole, mzmierzwione 
mimo woli mi się udziela. Zresztą czuję 1 szafy. ż~lazne~. Wydobył kilka worków ~rem zim~ej wody. Oprzytoi;t1ni~ł na7Ie włosy, podarty kółnierzyk i górna 
odpowiedzialno. ść, jaką w obec pana po ·1 z p1em.edzm1. .Pr~ygotow~i przede- 1 zdał sobie ~prawę: z~ oto zyc1e ~now część koszuli świadczyły wyraźnie że 
noszę„. I_ dlatego chciatby m„. wszystk:Iem te pieniądze, ktor·_, o debrał go przywołuJe do siebie. Po raz pierw- Mister Iks przeszedł niedawno ciężką 

.::_ .Q®y .Pau chciał : i przed kilku cl niami z Bank!! Federal- ., szy przeszło mu przez myśl, że strata walkę. 
_ .Ch1..~$Ym sprawd z!oć wszystkie nego. Rozgkchjąc się patiem 1 rwoźnic pie nię dzy nie jest wszystkiem, zwlasz- (Dals:iy c·iąg .J.Qłro). 

zaimki d obeJść dom d.ikoła. Strzeżone- wokół, część pieniędzy schowat za biur cza, gdy się tych pieniędzy ma dużo. 
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. do rąk szczt:śliw1go partnera 

ryskie. = 
Ceny przystępne. = 

L I L I H I R S Z M A N, 
Kilińskiego 1', 2 olętro. __ 
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LEKARZ-DENTYSTA. 

F. Kopciowska 
POWRÓCIŁA 

Gdańs'ka 37 
tel. 232-55, 

przyjmuje od 9-3, 
w [ecznlcy Piotrkowska 294 od .t-7 w. 

R6wne, 25 sieripni.a. 
Wódka jest złym doradcą, ale gdy 

alkohol idzie w parze z kartami, to 
umysł ludzki ulega całkowitemu za
mroczeniu i pod wpływem tych nało
gów ol)ętańczy szał ogarnia podpitego 
karciarza. 

Stanisław P., mieszkaniec m. Dubna 
nie grzeszył zbytnią wstrzemięźliwoś
cią. Zamiast dbać o swe interesy, stale 
zaglądał do zdradzieckiego k;ieliszka: 

Równocześnie p. Stanisław byt czło 
wiekiem towarzyskim i, lubiąc większe 
zgromadzenie, trwonił swój dorobek, 
rozrzucając pieniądze na prawo i lewo. 
W czasie tych libacyj, gdy kurzyło się 
już mocno z czupryn, p. Stanisław mie-

Tajemnicza śmierć w pociągu 
na linii Opole-Duiom 

Katowice, 25 sierpnia. Jak ustalono, zmarły jest kupcem ze 
'Jak 'donosi prasa niemiecka z Byto- Strzelna, nazwiskiem Herbert Mróz, fat 

mia, w pociągu osobowym Opole - 33. Przy zmarłym nie znaleziono br.o~ 
Bytom, na stacji Bobrek, w korytarzu ni, wobec czego samobójstwo wydaje 
II klasy spostrzeżono leżącego w wie!- się być wykluczone. Dalsze dochodze
kiej kałuży krwi nieprzytomnego męż- nia ustalą, czy zachodzi zbrodnia, czy 
ćzyznę. Przewieziony natychmiast do nieszczęśłiw} · wypadek. Dochodzenie 
szpitala w Bytomiu, mężczyzna ów utrudnia okoliczność, że w wagonie 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności. Mróz jechał sam jeden, albowiem inne 
Na zwłokach zmarłego stwierdzono o-, przedziały II klasy nie były przez pa
twartą ranę na prawej skroni oraz saierów zajęte. 
zgruchotanie czaszki. 

Zabił nieślubnego syna · żony 
Zabójca ukrywał się w okolicznych lasach 

Rzeszów. 25 s.ierp.nta. l w cztery godziny później zmarło. 
Niejaki Bronisław Bielec z Futony, Przerażony śmiercią chłopca, Bielec 

w pow. rzeszowskim stale odnosił się zbiegł z domu. Dzięki jednak energicz
wrogo do sześcioletniego nieślubnego nemu pościgowi policji udało się zabój
syna swej żony Marji, .ce ująć w okolicy Rzeszowa, gdzie 

Onegdaj w przystępie złości pobił I ukrywał się w tamtejszych lasach. 
'dziecko tak dotkliwie, iż . · · 

I 

wał nieprawdópodobne wprost pomy- zagrał następną partię o dozgonną to-
sty i fantazje. Często też uczty kończy- warzyszke swego życia. 
ly się awanturami, co znów pociągało Sporządzono formalną umowę, która 
za sobą przymusowy nocleg w komi- została podpisana przez obu partnerów 
sarjacie. i świadków, poczem rozpo.:zęła się gra 

Podczas jednej z takich kolacyjek ko ? v.:ysoką s~awkę, bo o miłość i współ-
ledzy zaproponowali panu Stanisfawo- zycie z k.ob1~tą. . . . 
wi partyjkę pokiera, na co gościnny go- . Przec1";'n.1k p. Stanisława wtdoczrue 
spodarz chętnie wyraził zgodę. Grano o m~ał mocn.eJszą głowę, gdyż partJe b~z 
grubsze stawki, a że karty stale dwoiły ~tększego wysiłku wygrał,. po~o~tawia 
się w oczach, więc nic dziwnego, że po Jąc. sw~~o towarzysza w mem1łeJ kon-
upływie krótkiego czasu kieszenie pana sternacJt: . . " 
Stanistawa świeciły pustkami. bok • NazaJutrz 'o/}aśc1c1el „U!11?WY zgło
wszystkich swych, zalet nasz bohater sil się po odbior wygrane1 .1 okazał na 
był chorobliwie przeczulony na punkcie dowód .swych praw, podpisany przez 
ambicji własnej i nigdyby się nie pogo- p. Stamslawa dokument. Młoda kobieta 
dził z faktem, że z braku pieniędzy na- bez c~wflł 11~mysłu umo,~ę . zaakcep
leży przerwać grę. towa 1 udał się .za uszc~ęshw10nym ~o~ 

legą swego męza, gdyz oddawna JUZ 
To też, gdy jeden z niemniej pomy- czuła do niego sympatję. 

słowych kolegów zaproponował żar- Utrata żony prawdopodobnie od
tem, że postawił na kartę swą żonę, p. uczy p. Stanistawa od złych nałogów i 
Stanisław po krótkim namyśle skieruje go na uczciwą drogę. 

Włamanie ~o 11111u~n ~eminarium naouJ[ieli~ie~o 
Okaziciel skradzionego czeku ujęty w P. K. O. 

Poznań, 25 si>erpnia. 
Onegdaj dokonano włamania do gma

chu Seminarjum Nauczycielskiego, przy
czem łupem włamywaczy padły m. in. 
czeki P.K.O. r 

W '.lwiązku z tern dyrekcja seminar
ium zawiadomiła niezwtocznie P. K. O. 
Posuniecie to okazało się bardzo szczę
śliwe. albowiem istotnie · do oddziału P. 
K O. przy p,l. Wolności zgłosił się mf o-

EGZYSTEtłCJA DLA PAń !! 

. ' dy cztowiek, iktóry usiłował zrealilo-
wać czek, wystawiony rzekomo przez 
dyrekcję s.ernlnarjum nauczycielskiego 
na kwotę 39.55 zł. 

Został on natychmiast zatrzymany i 
oddany w ręce poltcji. Jak się o•kazało 
aresztowanym jest 19-letni Mieclysław 
Stojczyk, zamieszkały Przy ul. Bukow
skiej 41. 

LAKIERMIK·MALARZ 
SZKOLA KOSMETYCZNA - ANNA RYDEL, - śród4 przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

miejska 16, tel. 169·!12. wchodzące, lak: samochody, powozy. 

zatwierdzona przez władze Państwowe, dająca prawo S meble i _ 
otwarcia gabinetó.w w całei Rzeczypospolitej1 Wykła· Pl AMIE SZł'LDOW 
dy prowadzone są przez leka:rzy s.poojalistow. Kurs Ceny konkurencyjne. 
farbowania wł-0sów. Zapisy przyjmuje się codziennie Gazowa ?. m. z. parter <Kozin:v): 
od 10 rano d& 8 wieczór, I 20·3 ,AJ __ 

1) PALAC NA ,K6LK.ACH I w rot g1. Karolina Lubieńska, Nina Grodzińska. Kaz. Krukowski, Aleks. Zelwerowicz, Igo Sym. 
Zbyszko Sawan i inni, oraz 

J 2) Naiświetniejs·za komedia muzv~na w wersJi francuskiej p, t. 

ul. Sienkiewicza ff O 
Tel. 141·22. 

Spiew„. Całus„. Dziewczyna 
Dziś I dni następnych. 

(Wytwórnia &:!air Tirage, Paris). W rol. głównych Gustaw frohllcb, Marta Eggertb. Tibor 
Y. Halmay. 50-10 

pe 

Dziś premjera. Wllll9 lll H9ill•S 
Poraz pierwszy w Łodzi. • • • 

Nieza'pomnlanY, „Tajemniczy Dżem.s" w naj'nows,zei roJi, jako sprytny .przybysiz, obie rają.cy .z ,pieniędzy na!· 
poważmiejszych obywateli miasta. W żywiołowej komedii najnowszej i>rodukcii p, t. 

NABl.ERALSKI i S-ka· 
Współu'Clzial biorą Ernest Torrence. Jimmy Durante, oraz piek·na Lella Hy ams. 

Passepai!tout 01mx:z mzędow.Ych nieważne. 40-10 

I. Dziś premiera wlelklego padwóJnego 1>rognmu 

"? 5 4i 

Dr ••kyll I ., HydllA 11 . Il Ulubieniec wszystkich, b<Jh~ter. „Marokika" Ga.ry Cooper oraz cza-+ .„ + „ '. r-uiąica Claudette Colbert . w sensac. filmie p. t. 

W~tl'.!ki Hlan sensacyjny z cyklu n\esamowity.ch. Dramat ro2ldwoionej osobo- ! K9•il9ft Whs1~mti 
· wości . W rol. gł. PREDRIC MARCH I MIRIAM HOPKINS. „„ - - Mrli8 

Początek o godz, 4-el. Ceny m efsc na pier:"szy seans od 54 gr. 20.10 

'**M#ł!;'RIR 
' 

DOKTóR - • 1c.·oz ~ • DR. MED~ Doktór Dr. MED. 'BJl.'HUZ rmz;:ieuz WOJt!UP~ZJfl 

·~. łaagunowskt L BBRM An H. · SZUMACH ER Al. Kopciowski ·z 0';~1~~:~0~J~~~~!~~JiJ
0

~~1°0v lB! 

Piotrkows•,a 70, te1.1a1-sa. I 11Jn p O W R ó C I Ł CHOROBY WEWNĘTRZNE po mra1& A\ p:iizp .&s!d<?z GfnwfazJd 

powró«:il', Speclallsta cbor. wenerycznych, skor- Choroby ~k6rne p O W R ó C I Ł ~se l?J1s!Jezn19M 
CHOROBY SKóRNE, WENERYCZNE nycb I moczopłciowych. i weneryczne „ f31)łSft\31NJ.S\1fĄH:> „)I 

• 1 MoczoPLc1ow~. ce91e1n1ana 1s. TELEP. 14907. PIDTR,KD11'SKR 56 Gdanska 37 ca10„zsp3ZJd) AM.O)IflVN ov1)1vz 
, Ga~mt:t Roentgeno • leczniczy. Przyjmuje od 8 _ 11 rano i od 4-8 W iii .. Liiliiiiiin··na!lli·a·a·m· .q· 

I rzy1mu1e od 8.30-1.0 r., 1 do 2 i ,Pól wiecz., w niedz, 1 świeta od 9 _ 1 , tel. 148·62 Tel. 232-55, przyjmuie 7--8 wieczór. 
: od 6 do 8 1. pól w1ecz. W niedziele I>O poł. 30-2 od I i pół - 4, 6-9 wiecz, w nte- - ~ - ZłofO BiżUTER.JĘ. SREBRO . „- l świeta od lO-l. dziele 1 · swięta od I0-1 DOKTÓR kwity lombardowe ku-

Dr. Med. HENRYK Ceny lecznicowe KL I N G E R 1 puJe ! placi najwyższe ceny Za-
DR. MED. z• k k • • klad Jubilerski I. Fl.JAU<O, 

,j~ l ew i ażs k I 1om ows I PIENIĄDZE z rzeczv. nieootrzebnych. -PI.OT-RK.OW·S-KA·
7
-· ll!Eml-~~. 

eh 
. _ k. d speclalista chorób wenerycz11ych ~ Przejrzyjcie wasze rzeczy i meble spec. chor. wooerycznych. skórnych OO~KARTł:NSZL"'G"" -

or. wener}'czne. s or e I Skórnych. w. domu, a z pewnóścia znajdziecie I włosów (porady seksualne) . .~ ~RNI wtrzeib~:i 
i moczopłciowe fi n . !IR. - .--kł'l!l!n•- ~ wiele niepotrzebnych ! nawet prze- A d . 2 t I 132 28 od zaraz do nab1iania kart. Ofeny 

POWROCil „::lic .... 1~111..... m:- ~ ~zkadzających. - Ogłoście o tern w n rzeja ' e • • S•Ub „Pabianke'' do Be1pu1bliki. 
t\ndrz!fłjil 5, telef. 159-40 przyJtnuJe od 2-4 i od 8-9 wlecz. „Republice" w dr9bnych og!oszeniach, Przyjmuje od 9-11 rano i od 6-8 w,jPIANINO lub fisharm. w dobrym stan 
przvimuje od s~ll rano i od 5-9 w, w nledzie1e i Święta od 10-1 .PO poi. ł z pewności:i debrze je sprzedacie.- W niedzie.!e I świeta od 10-12. 'dobr. ton. kupię. Oferty „Okazja" z 

w niedziele i święta od 9-1. 30-2 _ ' ' -- -- ., · - · ceną. 



•••• 

Po mistrzostwach tenisowych Polski Szosowe wyścigi 
kolatskle w Łodzi. 

Lista dotychczasowych mistrzów krajowych ze~ta~~~~ho~zP~i~~i~!~~e ~~~a~~ki~: 
Tenisowe mistrzostwa Pol'Ski rnze- Jędrzejowskiej_ W grach podwójnych W r- 1933 mistrzostwo Polski z.d10- bowe zawody szosowe, organizowane 

grane wstruly poraz pierwszy w r- 1921 zwyciężają brada Stolarow i Vol:kme- byt po raz drugi ttebda. W miSitrzo· przez klub „Relrnrd". Odbędą się trzr 
Milstrzem 2iOstal wów1czas Kleinadel. W równa - PoPtawski, wśród funjorów stwach pań po raz piąty zwycięstwo biegi: 1) Bieg główny dla kolarzy h
gnz.e pojedyń<:zeJ pań mistrzostwo ·.z.do-- - _Holender. odniosła Jędrzejowska. W gra.eh po- cencjowanych na dystansie 70 kim., 2) 
byla Richterówna. W grze 1>odwójnel W r. 1932 mistrz,em został ttebda, dwójinyich ·.z.wyciężyły pary: Tl<'iezyń~ bieg dla kolarzy nielicencjowanych na 
panów plerws·ze miejsce zajęła para w mlstr.Lostwach pafl zwycięża po raz I ski - StolaTow J„ i Jędrzejowska - dystansie 50 kim. i 3) bieg dla turystów 
Klei-nade! - Kowalewski. W grze mie- czwarty Jędrzejowska, w grze podwój- Dubieńs1ka i Jędrzejowska - Tłoczyń- na 25 kim. .,. 
szainej triumfowała para Zochowska - nej - para Tł·oczyński - Warmiflski. ski. Pozatem odbędzie się wyścig dla pan 

Kfolnadiel. :1••••••••••••••••••••••••!••••••••••••11•••n•••••••••••••••••••• na dystansie 10 klm. Start rozpocznie 
W r. 1922 na czoło wYSUwa się dr. Hlllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllll!lll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!ll!llllllllllllllllllll!!llllllllllll!l!lllllllllll!l!llll!lllllllllll!I!! się o godz. 8 rano. 

Menda: W i'rze pań mistrzostwo 'tatrzy- w niedzielę organizuje mistrzostwa 

muJe w dałszrin ciągu Richterówina. W e1·eg na 3000 metro'w dla n1·estow~rzyszonych szosowe wewnętrznoklubowe łódzka 
gim podwójnej pa,nów pi·erwszei1stwo U Makabi na dystansie 100 klm. 
zdobyła para dr. Menda - Baue,r-

W r. 1924 mistrtiem Polski został nfi letniej reducie 9"~asu ..., XelenoDJie 
forst,er. W misitr~ostwach riań bezkon- Syndykat Dziennikarzy Łódzkich, skih1 bezpośrednio przed biegiem. 
kurencyjną by1ła w dalszym ciągu Rich- organizujący w dniu jutrzejszym letnią Zawodnicy muszą się zaopatrzyć w 
ter~n:,. 1925 mistrhem Polski został Redutę Prasy, nie zapomniał również o kostjum lekkoatletyczny. Trasa biegu 

Igrzyska Makkabi w Pradze. 
Wyniki pierwszego I drugiego 

dnia zawodów. 
sportowcach. W porozumieniu z zainte- prowadzić będzie z przed głównego 

Czetwertyński. Wśród pań po raz 4-ty sowanymi związkami sportówemi odbę wejścia aleją główną do okrętu prowa- W środę rozpoczęły się w Prad:~e 
triumfowafa Ri<chiterćwna. W grze pei- dzie się w ogrodzie helenowskim festi- dzącego do łódek. Meta nastąpi w par- igrzyska „Makkabi" przy udziale re-
dwó)n!ej zwyciężyfy pary J. Stola:row- val spo:l.'.1\\ v. »bdmujqcy bieg na prze- ku głównym obok groty. prezentantów 17 państw. . 
Steinert 1 Richiterówna - Steinert. taj na 3000 metrów dla niestowarzy- Zawody bokserskie rozpo·czną się o W pierwszym dniu zawodów odby-

W r· 1926 ~cięża I><> raz drugi h d 1 t 14 t · t s d d 18 · · 1 · t · ty się zawody tenisowe, w których re• 
Czetwertyński. Mistrzostwo pań .z.naj- szonyc o a - u o ze ony yn y- go z. -eJ na specJa me us awionym 
duJe się oo. raiz 5~ w rękach Richte- katu Dziennikarzy, mttcz koszykówki ringu w górnym ogrodzie. Walczyć bę- prezentant Polski dr. Liebling pokona
równy. w grach podwójnych zwydę- między ŁKS-em a jedną z czołowych dą następujące pary: Brzęczek - Krzy ny został przez rumuna Simona w 3„ch 
faja. bracia Stolą,row i Richterówna _ dr~żyn tód,zkich oraz za~ody bokser- wański II, Michalak - Bicer I, Spoden- setach 6:4, 2:6, 5:5. 
J. Stolarow. s~1e, w ktorych star~owac będą zawod kiewicz - Białystok, Ostrowski - W tenisie stołowym lwowianin Er-

W r. 1927 •i;wycięża 'PO raz pi;erw- mcy }KP., K. P~ ZJe~noc~ne, Ł~S-u, Durkowski i Liberman - Kijewski. lich zwyciężył czecha Jukera w dwuch 
szy Jerzy Stolairow, wśród pań po raiz Bar-Ko_chby, Gey~ra i Umon-~ourmg~. Pierwsze po przerwie letniej zawo- setach 6:4, 2:6, 5:7. 
6-ity wygrywa RicMerówna, w grach ~apisy . do !:ne~u naprz~laJ przyJ- dy bokserskie wzbudziły w sferach Po zatem odbył się również mecz 
podwójny;ch bracia Stola·row i Dubień- muJe w dnm dzisieJszym między godz. sportowych naszego miasta duże zain- piłkarski, który przyniósł zwycięstwo 
s.ka _ CzetwertyńSk.i. Roze·grane po 17-.tą .a 19-tą se~rttarjat Syndykatu teresowanie .. Wstęp na letnią Re~u.tę Czechosłowacji nad Litwą w stosunku 
ra'Z pierwszv mistraostwa juniorów za- Dz1enmkarzy, ul. P10trk?wska 121. prasy wynosi 75 groszy dla mlodziezy 2:0. . . . 
koticzyly się zwycięstwem Wittmana. W dniu zawodów t. J. w sobotę za-11 zt. 1.50 dla dorostych. W drugim dnm lgrysk Makkab1 w 

w r. 1928 misitroem Polski został pisywać się można w ogrodzie helenow Pradze polscy bokserzy zdobyli kilka 
Ma-ks StoJ:airow· W grze mieszanej . • • pierwszych miejsc. Tytuty mistrzów 

;~~!ki~ ~:t~~emnu~:1~6w- ~~~!i O PUhilr Pana Prezydenta RzpltłBI ~~~~~~" d:apfi~i~~i: Bi~nba~m. Rubin, 
HoraiiJn. • • . • W zawodach tenisowych P0lska pro 
. W r. 1929 Maiks Stola.row łl~ysktde ~ 'Y,„lczy~ pędą r~prez!'ntacJe footbalowe Polski I Jugosław,1i wadzi w m~czu z Anglią 2:0. Witt111an 

l>O ra:z ~rugi tytu~ mistrz.a _Po~skl. W/ Dnia 10 . września o godz. 16-ej od-1 głównie na celu wyfonienie i zgranie pokonr.t Clas&a 6:2, 6:2, a dr. Licbling 
gue pOJedyńczej pań zwycięz~ po raz będą się w Warszawie na s~ą,djonie im. linii napadu naszej reprezentacji. O- Cehana 4:6, 6:1. 6:0. 
pierws_zy Ja~wuga Ję~rzejlowska. W. Marszałka Piłsudskiego międzypaństwo prócz kilku napastników krakowskich 'N ping - pongu Rumu'lia pokcnafa 
~rach podwómyich bracia Stolar-ow i we zawody pitki nożnej Jugosławia - wezmą udział w treningu Nawrot (Le- Polskę 6:4. 
Je:drrej.owSika - . Jerzy Stc;>larow, w Polska o puhar Pana Prezydenta R. P. gja), Matjas (Pogoń). Włodarz (Ruch) i W rozr;rvwkach indvwidualnv~h 
nustroostwaich ~umorów CzJ'."zowskl, Reprezentacja Jugoslaw!i bierze bar Niechciol (Pogoń). Przeciwko kombino- Kuhl (Polsk:i) pokonał Breucena (Au· 

W r. 1930 mtstrz.em zost~Je T~oczy~- dz.o żywy udział- w rozgrywkach mię- wanej drużynie reprezentacyjnej zosta- strja) 21:11, 21:2. 
skt W. mlstr.wstwach pan trm~iu1e dzypaństwowych a w · roku bieżącym nie wystawiona reprezentacja Kra- W zawodach lekkoatletycznych ~ 
Jedriie1owSk'a· W grach t><?dw61nych uzyskała w rozgrywkach międzynaro- kowa. pierwszym przedbiegu na 100 metrów 
bracia Stolarow. i Jędrz.eiowsika - dowych szereg doskonałych wyników. Zawody powyższe umożliwią kapi- zwyciężyła Freiwaldówna w czasie 
Wiairm~t\skł. W pustrzostwach Juniorów M. in. zremisowała z ttiszpanją 1:1, tanowi związkowemu wytonienie repre 13.9. Drugi przedbieg wygrała Gotlie-
A1~tschiUer. „ . . przegrała z Szwajcarją 1 :4, pokonała zentacji polskiej, składającej się z gra- bówna. 

W r. 1931 pierwszenstwo, z.na?d'l1J~ Grację 5:3, zwyciężyła Bulgarię 4:0 i czy najodpowiedniejszych i znajdują-
slę znowu w rękach Tt,oczynskleg<J i odniosla sensacyjne zwycięstwo nad cych się obecnie w najlepszej formie. Zwycir=stwa Walasie-
iii:l!llWWW:„.„"""""„m&ffllff'11Wn1Pl.t Czechosfo.V:'acją 2:1. Jak wskazuje o- Dotychczas . reprezentacja Polski WiCZÓWny 

statni wymk Jugosławia znajduje się grala z JugosławJą 4-krotnle. W r. 1922 

Skład Turysf O, 112 obecnie w doskonałej formie. To · też w Zagrzebiu ·wygrała 3:1, w następ- I Wa)s6wny w Londynie. 
· W zdając sobie sprawę z ważności zawo- nym roku w Krakowie przegraliśmy 1:2 

Ila mecz z Polontą warszawską. dów kapitan zwlązko.wy p. Ka_tuża za- -yv 1931 r. w Poznaniu Polska zwycię• W zawodach lekkoatletycznych u-
. · . proponował zarządowi P. Z. P. N. zor- zyla 6:3 a w 1931 r. w Zagrzebiu wy-1 rządzonych w Reigate pod Londynem, 

'Jl. związku .z ni~dz1elnym meczem, o 1 ganizowanle '!" Krakowie-w środ~, dnia graliśmy znowu 3 :O. w których \YZięty udzial najlepsze Iek-
":eJscie do Ligi między l!nion-Tourm- 30 b. m. treningowego meczu, maJącego koatletki Anglii oraz liczne zawodniczki 
giem. a ~arszawsk_ą Polomą, kf6ry od- z innych krajów, dwie polki Walasiewi-

będ~1e Się w. Łodzi ogólne zamtereso- PRZED łłlt!czl!lłl PDDTBl\bDWY· czówna i Wajssówna odniosły szereg 
wanie. budzi wśród sfer SP?rtowych l'IU 111'1 l'I cennych zwycięstw. 
kwest~a. składu z~~pof~. łódzkiego (po Walasiewiczówna zajęła pierwsze 
o~tatmeJ. dyskwahhkacn przez PZPN. representacui ro6otni,;zu,;li !Fals Iii i Jlustrji miejsce w biegu na 100 metrów oraz w 
kilku naJl~psz~ch_ graczy). W nadchodzącą sobotę, dnia 26 b. W b ń I · (Sk · ) At k· G Id (Iiak rzucie oszczepem. W rzi1cie dyskiem 

.0t?ż,UJa~ się Tmfor!IluJemdv "Y" sekr~ł- m na boisku Skry w Warszawie roze- du~ rKr!kÓw) raAugu~tyniak nC~idze..:· Walasiewiczówna zajęra drugie miejsce 
tanacie mon - ourmgu ruzyna p1 - · p ) ' (S ) za WaJ'Ssó 
k k t i rzeci ko Poion"i w grany zostanie sensacyjny mecz olska tódź, Blazatek II kra Warszawa, . wną. . . 

ars ~ wys ąp . P • w b k . 1 M" - Austrja o robotnicze mistrnostwo Smosarski II (Skra Warszawa), Kubzda WaJssówna wygrała rzuty dyskiem 
sktadk~e nbstęp~Jącbmk . rSmd:~( z~: Europy. Kapitan sportowy Związku Ro (RKS. Hajduki). Rezerwowi: Watach, or.a~ kulą a w os.zcz~pie zajęła drugie 
c~als lf. 0 {ona. i I< ur i ~- u ) _ botniczych Stowarzyszeń Sportowych Fteimain (Gwiazda Warszawa). m1eJsce za Walas1ewiczówną. 
m ~st 1 an usa 0 ;'ba s ieg? • r:~ek· ustalfl na ten mecz następujący skład Austrja wystąpi w składzie: Jan
w~. Blun;berg, pomoc. ez zmian, .. a · robotniczej reprezentacji Polski: Bram- kowiz, Anderl, Kirchner, Dionys, l<ressl 
M1~hal~k1 II, Omencett~r. Lu~wi~iak, ka, Stowik (RKS. Katowice). Obrona: Lisetka, Sobotka„ Roupetz, Porrełth. 
ZaJdel 1 J~sz~e, względme. Stawicki. Głogowski (Widzew Łód.ź) i Goldbergi Westermayer. Rezerwa: Berthold, Wan 

. J~k w1dz!mY. z_ oov.:yzszego zesta- (Gwiazda Warszawa). Pomoc Smosar- gi i Biltner. 
w1ema, specJalme silny 1est atak. ski I (Skra Warszawa) Janusz (Skra) 

W powyższym skiadzie przy odpo- · ' ' 
wiedniem nastawieniu psychicznem i aJ · JL..• ' • · • 
silnej woli zwyc!ęstwa zespół łódzki 1110 szero„110 ·sw1et:1e 
może liczyć na sukces. tembardziej, ie 
rezerwy Union - T.i;uringu są b. silne i Mecz bokserski Carnera Paolino od- Na zawodach w Bjorneborgu Lasse 
nie ustepują graczem pierwszej druży- będzie się definitywnie w początkach Virtanen wygrał bieg na 5000 mtr. w 
ny (np. · Omen:ctte1 i Zajdel). Mecz U- września w Rzymie. W tym samym czasie 14:58,8. Nurmi startował równo
nion - Touring - Polonia. ze względu dniu walczyć będzie o tytuł mistrza cześnie w Nyslott, uzyskując na 5000 
na wielką sta;,v!~ę. c~ieszy się ogtomnem świata w wadze lekkiej belg Sybille i mtr. czas 15:17. 
zc.intere~owaniem srer sportowych ca- wtoch Orlando. *..,.* . 
tej Polski. · •„• Na zawodach w Kassel przy świetle 

W Budapeszcie odbywają się obec- elektrycznem rekordzista niemiecki 
nie zawody zapaśnicze zawodowców. \:Veinmann rzucił oszczepem 68,50, 2-e 
Liczine sukcesy odnosi polak Walusiń- miejsce zajął Sievert 56,75. W kuli i 
ski. Ostatni.o pokonat on znanego atletę j dysku zwyciężył Sievert ,osiągajac 
węgierskiego ttolubę. 15,43 m. i 46,08 m. 

Wpław przez morze 
Sródziemne • 

Niejaki . '.Artur Rizzo, maltańczyk, za
mierza przepłynąć polać Morza Sród
ziemnego pomiędzy przylądkiem Passe
ro pod Syrakuzami a Maltą. Impreza ta 
ma się rozpocząć dnia 31 b. m. Za pły
wakiem uda się statek specjalny, wy
stany przez rząd maltański. 

Nowy rekord Polski 
w sztafecie 4x1 OO 

Na zawodach pływackich w Pozna
niu sztafeta „Ostrovji" w składzie: Ga
lęckówna, Kamieńska. Jamrozówna i 
Szczuraszekówna ustaliła nowy rekord 
polski w sztafecie 4X 100 mtr. stylem 
klasycznym pań, osięgając :czas 'l:18~ 
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cigi wi I lądów pod piramid V lt 
\ 

o 

W drodze powrotnej z wywczasów letnich prezydent Roosevelt .fx) odwiedził 
obóz pracy; w historycznej dolinie Shenandoah. Tradycyjne wyścigi wielbłądów pod piramidami w Oizeb stanowią. gwóźdź 

sezonu egipskiego. Zdjęcie przedstawia moment startu zawodników. 

Swięto !ołnierza 2 dywizfl 
kawalerji L oseł hiszpań ki s a JPanika na giełdzie w New-Yorl!_u 

i 
Na błoniach pod Nowem Miastem odbył I' 
się obchód dorocznego święta 2-ei Dy· 
wizji Kawalerii. - Na zdjęciu Pan Pre-1 
zydent Rzplitej wręcza plakietę dowód-

cy 11-!ro pułku ułanów. 

Codzienna nowelka ,Expressu11 

I Giełda nowojorska dozn~la ostatnio nle
Nowomianowany poseł hiszpański przy rządzie polskim Francis Serrat ~ .Bo- 1 bywałych wst~~ąs~w. Na rynek rzuco
nastre złozył ·Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej swe Usty uwierzytelma1ące Ino około. 13 mil1onow akcyj, co wYWO· 
Na zdjęciu poseł Hiszpanii, w towarzystwie zastępcy dyrektora protokułu dy- lał~ P:Wkę w k~lacb giełdowYch. Na 

plomatycznego p. R. Przeździeckiego po wręczeniu listów na Zamku. zdJęcm gmach giełdy na Wall-Street. 

dJ11iach ie nie może' liczyć na tego pie- go domu, toby jUi z pewnością nigdy 
ska. Trzeba było znaleźć jakieś inne nie mogła zmrużyć oka. 

P - k • k środki obrony. Lecz P? tygodniu letnisko mlalo no-
1 da 00 porgzon 0 Rzeźniczka, dokładnie poinformowa- wą sensacJę. , 
~ na o wszystkich jej przejściach, o~ Mą.rysia, pokojówka paryżanki, po-

Saint-Croix Figues, zaciszna miejsco- kich osiedli-. Zamieszkała tam więc ze wiadała mi: czeta opowiadać wszem i wobec, że 
waść letniskowa pod Paryżem, miala swą pokojówką, Marysią. - Młoda paryżanka postanowiła jej pani spi:owadzila z Paryża trzy 
swoją sensację. Do tej pory na letnisko Ale jui ·nazajutrz zrozumiała, ie nie wyszukać sobie tu na miejscu jakiegoś ogromne psy policyjne. Istotnie, od te
to zjeżdżali wyłącznie solidni miesz: znajdzie w tej willi spokoju. kochanka bo ona boi się sama spać. Ale go wiecwru z ustronnej willi poczęły 
czanie. A tu nagle zjawiła się młoda, Z samego rana pobiegła do sklepu i przecież ~ie znajdzie. Tu mieszkają sa- się rozlegać wycia brytanów. Nikt 
urocza paryżanka, o której opowiada- zaopatrzyła się w kilka dużych kłódek. mi ojc,owie rodzin razem ze swymi żo- wprawdzie psów tych nie widział, ale 
no, że w Paryżu prowadzi bardzo lek- Nie wiele to jednak pomogło. Ody wie- nami. Jestem · pewna, ie w dzdeń nie- kaZdy musiał słyszeć ich głos. 
komyślny tryb życia i ma licznych ko- czorem, w pobliżu willi rozlegały się jeden z nich chętnie zto,żyłby jej wizy- Zdawało się jui, ie na tern się skoń-
chanków. okrzyki pijanych parobków, zrywała tę, ale calej nocy ż,aden z nich nie zgo- czy cała fa historia. 

Zupełnie zmzumiale, ie stała się on::i się z łóika i biegła do pokojówki, li- dzi się z nią spędzić. Przecież żona Ale stało się inaczej. _ 
tematem wszelkich rozmów. cząc na to, że ona ją obroni przed urawałaby głowę takiemu śmiałkowi. Pewnego wieczoru przechodzili obok 

Właścicielka składu wędlin, która ewentualną napaścią. Rzeźniczka miała rację. Młoda pa- willi dwaj mężczyźni. 'Jednym z nich 
picrwsz<i. doniosła mi o przyjeździe tej Ale Marysia nie odznaczała się by- ryżanka nie mogła znaleźć odpowied- był znany przemysłowiec paryski, któ
mkd1.:j kl1bidy, nic omieszkała .::!odać z najmniej większą odwagą, niż jej pani. niego mężczyzny. Żaden z letników nie ry bawil na letnisku wraz ze swą żoną 
u.:;miechem. Nadomiar złego wiedziała ona o wszy- zgodziłby się na jej warunki. i dziećmi. 

- Wie pan. ;.e jeśli choJ d o mnie, stkich napadach i rabunkach, jakie się Najgorsze, że g.dY jui zrezygnowa- - Opowiadałeś mi zawsze, ie nie 
to ja też ~zascm iubię zmiany. Ody mi w tej okolicy zdarzały, ponieważ po- ła z tych planów, nie mogła również boisz się psów - rzekł doń jego przy
sic znudzi sionina. ~ •elęcina i wc.'lowiu.,;. chodziła z tych stron i zamiast uspa- znaleźć dozorcy noanego. Traf chciał, jacie!. - Podobno ta piękna paryżanka 
p; ;tr:ifo; nrzez c:ały tydziień od:!ywir.ć kajać swą panią, wtajemniczała ją w te ie w miejscowości tej nie było ani jed- sprowadziła trzy psy policyjne. Chciał
sic;; wvłą..:znie j:::rz:>·nami, i pić mleko. wszystkie historje. nego kaw~lera, a jeśli chodziło o żona- bym przekonać się, czy ośmielisz się 
Mam wrażenie, że to samo stało się z Po każdej takiej rozmowie młoda tych, to żadna połowica nie chciała pu- wejść w nocy do tej willi. 
tą paryżanką. Poprostu znudzili jej się paryżanka przez całą noc nie mogła ścić swego pana domu, bo wszystkie - Zobaczysz - odpowiedział mu 
przyjadele, zaba'XY w nocnych loka- zdrzemnąć oka. Miała wprawdzie re- wiedziały, ie ta paryżanka jest niebez- przemysłowiec i szybko przesadził par-
tach. samochody i kabarety, więc . po- wolwer, ale za nic w świecie nie wziię- pieczna bestja. kan~ 
stanowiła przez pewien okres zamiesz- laby go do ręki, po odsunięciu bezpie- Biedna paryżanka! . . Po chwili znajdował się już w willi. 
hać w ~amct!lości. . cznika. Przez szereg dni nie mogła w żaden I wówczas zamiast wycia psów ... roz-

Rzeźniczka prawdopodobnie miała - Trzeba kupić psa - zadecydo- sposób zmrużyć oka. Przeczytała już legło się sentymentalne tango ·argetyń-
r 'l'; ,. · • wała wreszcie Marysia pewnego wie- wszystkie książki, które przywiozła ze skie. ' # 

"' Młflda ra1yżanka · zamieszkała bo- czoru. sobą i zami~s.t się poprawić, chudła Okazało się bowiem, że paryżanka 
"'iem. w niewielkiej willi, na krańcu wsi Paryżanka zastosowała s1ię do jej coraz bar~zieJ. . . . . . zamiast psów sprowadziła płytę gra-
Willa ta do tej pory nie była -zamiesz- rady. Miejscowy fryżjer sprzedat jej - Mmm. zdame!ll - poradził JeJ mofonową, która znakomicie do tej po-
kala, a to z tego względu, że przyjezdni jaka,ś suczkę. p~wnego ~ma uprzeni;rY. fryzJer. - po- ry spełniała swe zadanie. Lecz tym ra-
hali sic j~1 odr; ająć. W tej ok•'licy bo- Niestety nowy obrońca jedynie po- wu~na. pam spro:wa~z1c. ~ Paryza p~a zem Marysia omyliła się i nastawiła 
wiem od lat jui grasowali złodzieje sta- gmszył sytuację. Suczka była niesły- pohcy]llego. Taki pies JUz z pewnoscią inną płytę ... 
le notowano kradzieże i rabunki. chanie nerwowa i gdy tylko w nocy panią o~roni. . . Przemysłowiec wrócił do domu do-

Mloda paryżanka jednak o tern nie 1 usłyszafa jakieś szmery, wyła przeraź- Fryzier miał racJę. ale mloda pary- piero o świcie . · 
wiedziała. 1 Zaciszny ustronny domek j liwie i natychmiast chowała się pod żanka nie m~gla sk?rzysta.ć z jego ra~ I . N_a jes i~n i rozwiódł się z żoną i oże
przypadł jej bardzo do gustu właśnie z : kanapę. . dy. Bała się b.owiem duzych psów 1 111! się z piękną paryżanką. Tłum. D. 
tego powodu, że był oddalony od ludz- Paryzanka zrozumiała po paru gdyby taką bestię sprowadziła tlo swe-

~~--- -~~~--~----------~~~-. 
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